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o rozbrojeniu. Niezależnie od tego
temat

LONDYN (Obsł. wł.) . Na Zgromadzeniu Ogólnym ONZ przyjęto Jedno­
głośnie i przez aklamację rezolucję o rozbrojeniu. Niezależnie od tego
toczyła się dalsza dyskusja na ten

1) Bevin podał, że w chwili obec-
ne| Wielka Brytania trzyma pod bro­
nią poniżej mllicna żołnierzy (przed­
wczoraj inny minister angielski po­
dał cyfrę o pół miliona wyższą, ko­
mu wierzyć? — przyp. Redakcji).

Emigracja za oddaniem

Ziem Zachodnich Niemcom
Jaki stopień zwyrodnienia politycznego osiągnęli nasi nie­

szczęśni em.granci w Anglii świadczą publicystyczne bełkoty p.
Cat-Mackiewicza, drukowane w małym pisemku, poświęconym a-

takom na Związek Radaieckl i atakom na nasze granice nad Od­
rą i Nysą. Cat-Macklewicz pozazdrościł widocznie „laurów" p.
Raczk ewiczowi, bo zabrał się z wielką energią do obrony dotych­
czasowego stanu posiadania Niemiec. Cytujemy niektóre wyjątki
za „Dziennikiem Polskim" j „Dziennikiem Żołnierza"

W doborze argumentów na rzecz

zwrócenia Niemcom ziem nad Odrą
i Nysą jest pan Mackiewicz bardziej
pomysłowy i mniej wybredny, ani­
żeli „potępiana" przez niego polity- .

ka amerykańska i angielska. Nie wa­
ha się w tej materii uznać nawet za

miarodajne referendum w Polsce,
podczas którego milion głosów opo­
wiedziało się przeciw tej granicy.

V/ tym stenie rzeczy trudno się
dziwić konsekwencji pana Mackiewi­
cza, który ubolewa, że „wszyscy Po­
lacy" n:e znaleźli Się po stronie pana
Byrnesa, gdy ten w swej znanej mo-

wie sztuttgarcktei zapowiedział ze

swej strony rewizję wytyczonej pro­
wizorycznie w Poczdamie granicy na

rze-'z Nienrec.
potępianie dążeń polskich do odzy­

skania ziem nądodrżańskiich i pomoc
uc!ż'elana roszczeniom niemieckim do

tych ziem, nie jest w poglądach p.
Mackiewicza nowością.

Nowością jest uznanie przez niego,
ie nadeszła już pora, aby właśnie w

chwili obecnej, qdy tak „nielubiani"
przez niego Amerykanie i Anąlicy
podnoszą proniemieckie hasło rewizji
■granicy poczdamskiej — przyjść !m
w sukurs i dać publiczny wyraz swym
poglądom. Dotychczas bowiem tylko
na zebraniach dowodził p. Mackie­
wicz, że b’ędem historycznym jest
postu’at Polski odzyskania nie tylko
Nariodrza, ale także Prus Wschod­
nich.

Cytowany „Dziennik" nazywa wy­
wody Cat-Mack'ew:cza „samograj-
ką". Dobrze, bardzo dobrze, że re­
akcjoniści na em-gracji zaczynają sa­
mi sobie wyponTnać swoje grzechy.
Może w tym bełkoc e n'e zobaczą już
nieliczni: krajowi „londyńczycy" pań-

szpicruty, którą tak często
będzie im

emigranci

skej
przedtem wywijano i
smutno — faktycznie
„samograją" — dla siebie ..

W Polsce ich głosu n e rozumieją.

Aresztowanie członków

czarnej giełdy w Paryżu
PARYŻ. Spre.wa aresztowania w

Paryżu wielu ceób, stoi w związku z

Ich działalnością na czarnym rynku
walutowym. Działalnością tą objęte
są Szwajcaria, Egipt. Belgia. Wielka
Brytania i Stany Zjednoczone. Zgod­
nie z oświadczeniem policji francu­
skiej, transakcje w ciągu ostatni-h
6 miesięcy przyniosły przywódcom
zainteresowanej bandy zysk netto w

Wyscko’ści 400 milionów franków.
Szef oddziału walk: z nadużyciami

finansowymi w Paryżu podał do wia­
domości że przez kilka tygodni śle
dził bacznie 2 ludzi mieszkających

U7 kilku zdaniach
Poseł włoski w Lizbcnie zo­

stał odwołany z’ powodu zapatrywań
ttonarchistycznych.

Sąd wojskowy w Darmstacle
skazał na 7 lal więzienia przewodni­
czącego komisji denazyfikacyjnej,
który okazał się hitlerowcem.

Studenci i członko­
wie związków zawodo­
wych demonstrowali przeciw pre­
mierowi greckiemu Tsaldarisowi.

Ambasador włoski 10-
•tanie odwołany z Madrytu.

NOWY YORK. Na tle wadomoścl o wysiłkach brytyjskiej
Partii Pracy wciągnięcia niemieckiej partii Bocjal-demokraiycznej
do Międzynarodówki Socjalistycznej (nie wielu jest jednak jej
zwolenn ków) ciekawa jest korespondencja dziennika „New York
Times" z Beri na, z której wyniki, że dotychczasowy premier fran­
cuski Eidault zwrócił się do nie oleckiej partii chrześcljańsko-
demokratycznej ż propozycją stworzenia rodzaju międzynaro­
dówki chrześcljańsko-demokratycmej.
Korespondent dziennika twierdzi, iż

według źródeł miarodajnych, wy­
słannicy premiera Bdault pertrakto­
wali w tej sprawie z przywódcą nie­
mieckiej partii ohrześcijańsko-detno-
kratycznej Jakóbem Kaiserem. Z po­
dobną propozycją zwrócił się do
Kaisera przewodniczący holenderskiej

Rcsja róe podpisze umowy
pcwiemiczej

LONDYN (Obsł. wł.) Na nocnym
posiedzeń u ONZ przegłosowano u-

mowy powiernicze. Przyjęto umowy
pow ernicze dia Nowej Gwinei, Bel­
gii, dla Ugandy i Urundi, Wk. Bryta­
nii dla Samoa Tanganiki, Kameru­
nu i Togo oraz Francji dla Togo i
Kamerunu francuskiego.

Amb. Gromyko oświadczył,
ZSRR nic podpisze tych umów
ko gwałcących wolność narodów i
dostatecznie nie przedyskutowanych.

że
ja-

w luksusowych hotelach paryskich.
Osobnikom tym w ciągu dnia skła­
dało wizyty do 80 interesantów. Czę­
sto wyjeżdżali on>i za granicę. Obaj
osobnicy — jeden Niemiec (irodein
z Berlina), drugi Polak, zostali aresz­
towani podczas odbywania ,,narady
handlowej" w hotelu. Następnie po­
rcja ujęła 3 innych obcokrajowców,
z których jeden był obywatelem
USA Aresztowano również 3 kobie­
ty, które zeznały, iż należały do ban­
dy od lipca br. i że ostatnie trans­
akcje odnosiły się do handlu złotymi
monetami szwajcarskimi wartości 55
milionów franków. W iednym tylko
pokoju hotelowym policja .znalazła

przekazy egipskie wartości 5.500 ty­
sięcy franków. W posiadaniu aresz­
towanych znajdowały, się wielkie
ilości złotych suwerenów, dolarów,
oraz złotych franków francuskich i
szwaicarekich Policja w dalszym cią­
gu prowadzi dochodzenia i przepro­
wadza aresztowania we Francji i za

granicą.

Nie wystarczy mówić o Zie
miach Odzyskanych - trzeba

dla nich pracować

komunistów
PARYŻ (Obsł. wł.) Komunikat

wydany przez CK Komunist. partii
Francji stwierdza, że komuniści
nie wezmą udziału w takim rzą­
dzie. do którego weszłyby także

ugrupowania prawicowe.
Na odbytej wczoraj konferen­

cji z Blumem przywódcy komuni­
styczni: Thorez i Duclos zażądali
dla ich partii jednego z trzech,
ministerstw — wojny, spraw we­
wnętrznych lub zagranicznych.

partii ćhrześcijańsko-demokratycz-
nej.

Zastępca amerykańskiego guberna­
tora w Niemczech gen, Clay, ną py­
tanie jak zapatruję; się uą ścisłą
wspó.pra-cę niemieckich partyj polity­
cznych z podobnymi partami w in­
nych państwach, odpowiedział, że w

chwili obecnej zajmuje stanowisko
raczej nieprzychylne, wobec takiego
zjawiska. Na dłuższą metę uważa je
jednak za cbjaw raczej dodatni.

„New York Times" twierdzi, źe

przywódca nemieckiej chrześcijań­
skiej demokracji Kaiser odniósł się
chłodno do propozycji Bldauit.

Czy próby labourzystów angielskich
i prawicy zachodnio-europejskiej nie
służą tworzeniu bloków ideologicz­
nych? Niewątpliwie. Chodzi i w tym
wypadku o jeszcze jedną próbę ode­
grania się reakcji.

Co się dzieje z dziećmi polskimi
które miały być janczarami niemczyzny?

Przed nami leżą ulotki szwajcar-
6kiero kcmitetu p-omecy Polakom o-

raz odpisy z. listów-jak. e nadeszły do
redakcji szwajcarskiego pisma ,.Land-
bote", a które przyniosły wiadomość
o utworzeniu Klubu Polskiego.

„DAS SCHICKSAL" I.,-AN ALLE,
DIE DEM LAND EELFEN MOCH-

TEN, WELCHES AM MEISTEN LEI-
DET: POLENI"

Drałowanie1.500 statków
rybackich
na Morzu

kaspijskim
(PAP). W północnej
Kaspijskiego burza u-

lodów dużą ilość stat-

MOSKWA

części morza

więziła wśród
ków rybackich. Natychmiast zasto­
sowano energiczne środki ratunkowe.
Na pomoc zagrożonym statkom wy­
ruszyło 5 hydroplanów, łamacz* lo-

.a ONZ muszą dostarczyć potrzebnych tnforma-a) że wszystkie p.
cji Badzie Eeeplcczeństwa,

b) że Rada Eezpieazeństwa ustali, w Jaki sposób państwa przedstawią
te dane wojskowe,

c) że mocarstwa wycofają w określonym terminie swe wojska z krajów
nie-nieprzyj acielskich,

d) że komisja energii atomowej skontroluje produkcję bomby atomowe!

— Oto tytuły pism wzywających
ludncsć Szwajcarii do niesien a Po­
mocy dzieciom polskim poza grani­
cami Polski. Z ulotek dowiadujemy
clę, iż kcnritety szwajcarsk e opieku­
ją się sierotami polskimi w wielu o-

boz.ach. przede wszystkim w amery­
kańskiej ; francuskiej strefie okupa­
cyjnej Niemiec. S .pedalną troską ob­
jęte są te dzieci polskie, które w ro­

dów i parowce. Lotnicy podczas mgły
i śniegów odszukali rozrzucone po
morzu statki i ludzi. Zrzucili oni ry­
bakom ponad 500 paczek z żywnoś­
cią i ciepłą odzieżą. Nurkowie, pra­
cując szereg godzin pod wodą, urato­
wali 6tatki, które wskutek uszko­
dzeń zaczęły tonąć.

Jak obecnie donoszą z Astrachania,
akcja ratunkowa została pomyślnie
zakończona. Wszyscy rybacy oca­
leli. 287 rybaków musiało odbyć wie­
lokilometrowy marsz po lodzie, by
dotrzeć do lądu. Przedwczoraj wy­
szło na brzeg 18 ostatnich rybaków,
którzy pozostali na morzu. Uratowa­
no 1.500 statków rybackich.

2) Bymes zakomunikował, że Sta­
ny Zjednoczone miały z chwilą za­
kończenia wojny ok. 5 milionów żoł­
nierzy, dzisiaj cyfra wojsk amery­
kańskich w Niemczech, Austrii, Krai­
nie Julijskiej, Japsr.il i Korei wy­
nosi niżej 550 tys. Min. Bymes nie­
chętnie mówił o pobycie wojsk ame­
rykańskich w Chinach.

3) Mołotow oświadczył, że Zwią­
zek Radziecki gotów jest wyjawić
swe tajemnice z zakresu liczebności

wojsk i uzbrojenia, ale zarazem chce

wiedzieć, gdzie znajdują się bazy lot.
nisze 1 morskie i jak są rozbudo­
wane.

Redukcja zbrojeń prowadzi do

zmniejszenia budżetów wojskowych
i to będzie wielkim osiągnięciem dla

umęczonych narodów.
Uchwalona rezolucja nakazuje:

ku 1940 — zostały uprowadzone s

Polski w celu uczynienia z nich
Niemców. Wielka liczba tych dz eci,
które okazały się nieodpowiednimi
do prezentowania rasy germańskiej
została zabita,.

Ulotki owe opisują hitlerowskie
wychowan.e tych dzieci, które przy­
dzielano ostatecznie poszczególnym
familiom niemieckim, zobowiązanym
d-o wychowywania ich za 30 marek
m:es ęcznie. Wiele tych dzieci przy­
dzielono Jako tanią siłę rcboczi bo­
gatym chłopom niemieckim, zmienia­
jąc ich imiona i nazwiska. Z liczby
7 tys. tych dzieci odnaleziono już kil­
kaset na terenie Austrii i Niem ec.

Niestety wiele z nich zapomniało już
polskiej mowy. W strefie amerykań-
sk ej w obozie Ludwigsburg znajduje
się 900 takich dzieci w strefie fran­
cuskiej w miejscowości La Sarre 2350
dzieci poniżej 14 lat. W stref e fran­
cuskiej w okręgu wurttemberskii-a
żyje 2500 dzieci polskich. W obozach

tych — według sprawozdania szwaj­
carskiego panuje niebywała nędza.

O pomoc dla tych dz.eci proszą ko­
mitety pomocy.

A oto jak zapatruje się na tą po­
moc prawicowy, germanofilski ele­
ment w Szwajcarii...

(Dalszy ciąg zamieścimy Jutro.)
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Budowniczowie Nowej Polski I

Obóz stronnictw demokratycznych i Związków Zawodowych staje
do wyborów, obdarzony głębokim zaufaniem narodu, które zdobyli
kierownicy nawy państwowej w naj trudniejszych chwilach naszych dzie­
jów.

Dziś jeszcze niejeden z obywateli naszego kraju nie zdaje sobie
sprawy z roili, jaką dotychczas już odegrali ci mężowie etanu i politycy w

dziejach naszego narodu. Nie zdaje sobie sprawy dlatego, że żyjemy cią­
gle jeszcze w okresie mącenia opinii publicznej przez nieodpowiedzialne
przed narodem czynniki, przez reakcję i jej peeselowskich popleczników,
nie zdają sobie sprawy i dlatego jeszcze, że wielu ludzi na skutek słabego
wyrobienia politycznego nie było w stanie uzyskać należytej perspektywy
w odniesieniu do przeżywanych faktów i do tworzących je czynów.

Lecz każdy, kto poważnie i wnikli­
wie zastanawia się nad losami na­
szego kraju, ten rozumie jak doniosłą
1 zbawienną pełnili rolę ci wszyscy,
którzy prowadzą naród od chwili od­
zyskania wolności i którzy kierowali
walką o wolność bardzo często wbrew
opinii okłamywanych przez reakcję od­
łamów społeczeństwa. Ogromna więk­
szość narodu rozumie, że kierownicy

. obozu demokratycznego, będący dziś
. kierownikami państwa, podejmowali

w arcytrudnych dniach wojny decyzje
słuszne, decyzje, które uratowały nas

od wielu katastrof i które ułatwiają
nam dziś nie tylko normalizację sto­
sunków wewnętrznych, lecz i wywal­
czanie Polsce Odrodzonej należnego
stanowiska w świeci®.

BEZSILNE OSZCZERSTWA
WOBEC WYMOWY FAKTÓW

Pamiętamy czasy wojny. Pamięta­
my rozbicie i skłócenie opinii publicz­
nej. Wszystkie te oszczerstwa i ka­
lumnie, jakie spadały na głowy twór­
ców Manifestu Lipcowego i budo­
wniczych odrodzonego Wojska Pol­
skiego.

Kierownictwo naszego państwa o-

kazało sćę kierownictwem ostrożnym,
które potrafiło wysnuć należyte wnio­
ski z sytuacji, jaka powstała w Euro.

'

pie po pierwszej wojnie powszechnej.
Potrafiło wyciągnąć wnioski z całej
historii narodu, który żyje na pomo­
ście pomiędzy morzem germańskim, a

oceanem ludów tworzących dzisiaj
potężny Związek Radziecki.

Toteż zdobyło sie na tyle 6iły na

.iBjle w ciągu dziejów nie potrafił zdobyć
się żaden rząd Polski, aby zerwać z

zastarzałymi błędami, z którymi tak

niechętnie rozstaje się nasz naród
wychowany w Ideologii cierpiętni-
ctwa. Już sam fakt przekreślenia tra­
dycyjnych sposobów i metod postę­
powania, których stosowanie prowa­
dziło do zubożenia naszej kultury,
jest najlepszym dowodem, że budo­
wniczowie nowej Polski są nie tylko
ludźmi obdarzonymi jasnym poglą­
dem na rzeczywistość, lecz wielkim
hartem ducha, co dla narodu, który
na popieliskach i ruinach rozpoczyna
nowe życie, stanowi gwarancję, że lo­
sy jego spoczywają w rękach właści­
wych ludzi.

Hart ducha, spokojną wytrwałość
wykazują budowniczowie nowej Pol-

Francozi chciHiby
zatrzymać Polaków...

PARYŻ. Cała prasa francuska nie­
zależnie od przekonań politycznych,

i szeroko komentuje rozmowy, przepro­
wadzone przez wiceministra Sprawie-

- dliwości Chajna, w sprawie repatria­
cji z Francji dalszych 17.000 Pola­
ków.

Dzienniki podkreślają, iż rząd .fran­
cuski n:e posiada sankcyj prawnych,
aby przeszkodzić powrotowi Polaków
do ojczyzny.

TZasza ankieta ieattafaa
Poniżej zamieszczamy głos po­

chodzący od miłośnika teatru,
JANA ROCHOWSKIEGO, urzęd­
nika.

W TYM ROKU WYBORNE TEATRYI

Krakowianie nałeżą do ludzi scep­
tycznych. Nie są nigdy zadowoleni z

tego, co się w mieście, dzieje. Lubią
sami siebie krytykować, wykpiwać
i wyśmiewać. Ile razy ktoś usiłował
w Krakowie czegoś dokonać — zwła­
szcza w dziedzinie kultury i sztuki —

miał przeciw sobie zdecydowaną ko­
alicję sceptyków, A już najmocniej­
szy był opór w sprawach teatralnych.
Warto przytoczyć dzieje Tadeusza

Pawlikowskiego i Wyspiańskiego, a

w okresie międzywojennym: Trzciń­
skiego, Osterwy i „Cricota". Ileż to

było krzyku i kpin, gdy Juliusz
-Osterwa w roku 1932 rozpoczął wal­

kę o wielki polski teatr poetycki,
oraz o prawa młodych naszych dra­
maturgów!

Trzeba -więc jasno podkreślić, że w

sezonie obecnym podjęty został wiel-
,ki i twórczy wysiłek teatrów kra­
kowskich! „Fantazy" zasługiwał na

podziw, dzięki wspaniałej grze Oster­
wy. ,,Wesele'1 wywołało wstrząsające

ski, nie tylko w zagadnieniach doty­
czących generalnej linii naszej poli­
tyki zagranicznej, lecz również w

rozwiązywaniu problemów naszego
życia wewnętrznego. Potrzeba reform

gospodarczych i socjalnych była tak

bezsporna, że nawet nasza opozycja,
że nawet reakcja, używała frazesów
bez pokrycia o potrzebie demokra­
tyzacji naszych stosunków wewnę­
trznych. Jednak z chwilą, gdy twór­
cy Manifestu Lipcowego poczęli
wprowadzać jego zasady i postano­
wienia w życie, napotkali na opór nie
tylko naszych zawodowych reakcjo­
nistów, lecz również na niechęć nie­
których odłamów społeczeństwa, kon­
serwatywnie usposobionych z przy­
zwyczajenia, tchórzliwie odnoszących
się do wszelkich śmielszych posu­
nięć i decyzji.

Gdy bezbłędną polszczyzną
sączono hitlerowską propagandą
Ciekawa galeria typów, to współpracownicy słynnego, a raczej „osła­

wionego" Olpińskiego, który był autorem antypolskich audycyj radiowych
zwanych „Teofilkami". Pamiętamy te przedwojenne audycje wrocławskie,
w których bezbłędną polszczyzną sączono hitlerowską propagandę, a sen­
sacyjną plotką — zastanawiającą swoją znajomością stosunków w obozie
sanatarów — budzono zainteresowanie.

Olpiński, były
‘

wiceprezydent mia­
sta Warszawy, jako dygnitarz „sana­
cyjny" wykorzystywał długi czas

swoje stosunki dla robienia intere­
sów,, kantów i oszustw,, które go, sta-;
wiają w rzędzie aferzystów pierwszej
klasy.

Na jakimś na "wielką skale zakrojo­
nym kancie „drożdżowym" powinęła
mu się noga i został aresztowany. Na­
leży do tych, co potrafią sobie zawsze

poradzić. Z więzienia pod. pretekstem
urlopu zdrowotnego wydostaie się,
i daje „nura" do Niemiec. Tu zaprze-
daje się bez reszty wrogiej, hitlerow­
skiej propagandzie.

Oczywiście, że bez pomocy „god­
nych" wspólników nie miałby tych
wszystkich rewelacyjnych szczegó­
łów o grzeszkach dygnitarzy przedwo­
jennej Polski, Materiału dostarczali
mu: dr Burdecki, Brochwicz-Lewiński,
Sfciwski, Peck (br. von Peckenfleisch)
i cały szereg innych zamaskowanych
sprytnie szpiegów. Całe to szacowne

gronko tkwiło bezpiecznie ni mniej
ni więcej tylko w redakcji piłsud­
czykowskiej „Polski Zbrojnej". Dobra­
li sobie jeszcze dwa specjalne okazy:
Migułę i Muraszkę.

Trzeba tu dodać, że w te machina­
cje było wciągniętych wiele innych
osób, które do woinv zajmowały bar­
dzo wybitne stanowiska.

Burdecki w „Polsce Zbrojnej" pro­
wadził dział naukowy. Brochwicz pi­
sał nowelki, a Skiwski kierował dzia­
łem literackim. Kim byli ci panowie,
najlepiej oświetli fakt, że w czasie

wrażenie swym finałem, zainscenizowa-
nym po mistrzowsku. W Teatrze Ka­
meralnym urocze było przedstawie­
nie „Powrotu posła'', a bardzo inte­
resujące „Miasto w dolinie" Priest-

ley'a. Teatr Kameralny spełnił już na

samym wstępie dwie doniosłe funk­
cje: nawiązania kontaktu z najlepszą
tradycją staropolską — oraz zapozna­
nia nas z ruchem teatralnym Wiel­
kiej Brytanii!

Ale największe zainteresowanie bu­
dzi Teatr Stary. Toczy sie tam bitwa
o twórczość naszych polskich auto­

rów, a więc o przyszłość naszej dra­
maturgii. Rozpoczęto — doskonale —

Szaniawskim który jest przecież pa­
tronem i źródłem ożywczym całej
młodej twórczości polskiej. „Żeglarz"
pobudził umysłfy i zdobył powodze­
nie— większe niż można się było spo­
dziewać. „Orfeusz" Swirszczyńskiei —

to sztuka, która zdobyła nagrodę na

konspiracyjnym konkursie teatral­
nym, organizowanym podczas wojny
w okupowanej Warszawie. W „jury"
zasiadali nie byle jacy znawcy: orof.
Julian Krzyżanowski, Iwo Gall, Boh­
dan Korzeniewski, Jerzy Wyszomir-
ski i — Irena Solska. Sąd tych ludzi
coś znaczy — nieprawdaż? Sztuka

NA PRZEKÓR
ZŁOWRÓŻBNYM KRAKANIOM...

Zapowiadano z wielu stron krach

nowej polityki socjalnej i gospodar­
czej, przepowiadano katastrofę naro­
dową. Rząd, nie zrażony wszystkimi
tymi faktami reformy przeprowadził,
otwierając zarówno przed ufającymi
mu masami robotni czo-pracowniczo-
chłopekimi, jak j przed wszystkimi
„nieufnymi", -drogę do lepszej przy­
szłości.

Dziś już tylko garstka zawodowych
malkontentów, któTych egoizm nie
może zmieścić się w ramach ustroju
pracy i sprawiedliwości społecznej,
tylko zawodowi reakcjoniści i peeae-
lowsko-sanacyjna opozycja ma wciąż
jeszcze rozmaite wątpliwości Cały
jednak naród wie już dzisiaj, że dro­
ga reform podjętych i wykonywa­
nych przez Rząd Jedności Narodowej
jest jedynie słuszną i jedynie do celu

prowadzącą drogą odbudowy, pokoju
wewnętrznego i dobrobytu szerokich
mas.

Naród wie już dzisiaj, że tą drogą
prowadzą go ludzie zahartowani w

walce politycznej, ni.e ugięci w bo­
jach o lepszą przyszłość narodu, którą
widzą w realizacji ideałów demokra­
cji, ideałów, które odziedziczyli po
najświatlejszych postaciach naszej hi­
storii. ’ I dlatego w dniu 19 6tyczni a

naród powoła do dalszej pracy dla
dobra ji ństwa budowniczych nowej
Polski i wszystkich ich współpraco­
wników. L. R.

okupacji oni byli filarami prasy ga­
dzinowej.

Brochwicz-Lewiński w r. 1939 w

grudniu wyda.je książeczkę: „Czy by­
łem szpiegiem?!.',;Mórą końćży wej-

Pelscy żełiwze w" JOiglll ;
sierałem warszawskim

. WARSZAWA. Szósta kompanią sa­
nitarna Wojska. Polskiego w Anglii
przesłała na ręce Prezydenta m. et.

Warszawy, ob. Stanisława Tołwiń­
skiego radiogramofon „Simensa"
wraz z głośnikami, amplifikatorem i

płytami gramofonowymi z prośbą o

przekazanie sierocińcowi na Gwiazd­
kę. Ofiarodawcy — żołnierze 6-tej
kompanii sanitarnej wracają do Pol­
ski.

♦

Polacy w Norwegii skMajg
hołd Nieznanemu żołnierzowi

w Warszawie
WARSZAWA. W czasie pobytu w

Norwegii dzieci warszawskich Pola­
cy, zamieszkujący w Norwegii okazy-
wali szczególnie żywe zainteresowa­
nie Polską. Wszyscy oni pragną jak
najprędzej powrócić do ojczyzny.
Podczas wyjazdu dzieci warszawskich
Związek Polaków w Norwegii wrę­
czył im piękny wieniec z biało-czer­
wonych róż ż sz.arfami o barwach na­
rodowych Polski i Norwegii z gorącą
prośbą złożenia tego wieńca na grobie
Nieznanego Żołnierza.

jest oryginalna, pisana przepysznym
poetyckim językiem, głęboko wzru­
szająca, szlachetna. Trudno nie do­
strzec jej wychowawczego znaczenia.

Kogóż nie wzruszy choćby cudownie
prosta a piękna scena śmierci ‘Eury­
dyki, czy monolog Orfeusza „przy­
gniecionego przez największy ciężar
świata"! O zainteresowaniu, jakie
wzbudził „Orfeusz” świadczą choćby
— owe tłumy, które przybyły na ze­
branie dyskusyjne, poświęcone tej
sztuce w Związku Literatów.

„Rozdroże miłości", sztuka Zawiey­
skiego, ściąga tłumy i idzie — jak się
to mówi — „kompletami". Jest niewąt­
pliwie dobrze napisana. Jej. tendencja?
Czy nie jest aktualną sprawą: prze­
ciwstawienie prawdziwej, chrześci­
jańskiej religijności X Jana — hipo­
kryzji świętoszków i fanatyków? Czy
nie jest społecznie wartościowe pod­
kreślenie sprawy nieszczęśliwych i

wzgardzonych mieszkańców Zarze­
cza?

Wreszcie — „Wielkanoc" Otwi-
nowskiego. Helena Wielowieyska,
w analizie tej sztuki, zamieszczo­
nej na łamach „Listów z Teatru"

podkreśla, że chodzi tutaj o dramat
człowieka, który pokonywa swój lęk,
opory 1 niechęci, aby zająć stanowi­
sko, podyktowane przez nakazy etyki.

Jest rzeczą ciekawą, że wszystkie
dotychczasowe premiery Starego Te­

{owarów
(kl Od. roku istnieje jedna z naj­

młodszych, ale niezmiernie ważnych
w gospodarstwie narodowym instytu-
cyj—PCH (Państwowa Centrala Han­
dlowa). Nieraz słyszy się zdanie,
że jest to instytucja niepotrzebna
że szkodzi ona handlowi prywatnemu
lub spółdzielczości.

Otóż możemy z całą stanowczością
stwierdzić, że wobec wzmożonej
i wciąż rosnącej produkcji przemy­
słowej, taka Instytucja jest koniecz­
na, a jeśli chodzi o to, czy PCH wy­
piera kogoś z jego miejsca — to

zdaje się być aż nadto zrozumiałe,
że nie tylko nie ma mowy o tym, ale
że PCH w wydatny sposób pomaga

Szkolenie personelu

(PAP) Wobec przepływającej fali

repatriantów z zachodu oraz ruchu

osiedleńczego — Polski Czerwony
Krzyż zorganizował na Ziemiach Od­
zyskanych niesienie pomocy w ra­
mach repatriacji regularnej, obejmu-

zwaniem do pogodzenia sie ze zwy­
cięstwem Niemiec.

Miguła wykorzystuje stosunki (miał
być szoferem J. Piłsudskiego w cza­
sach legionowych) 1 różnymi aferami

„poprawia" swoją dolę tak znakomi­
cie, że wreszcie za jakieś nadużycia
dostaje się pod klucz. Pracuje w pra­
sie gadzinowej. Wyrokiem sadu orqa-

; ńiżacji podziefńhej zostaje'zastrzólóny
■w . Warszawie w r. 1943 we Własnym

łóżku. ' ■; -<■ ■
Należy tu jeszcze przypomnieć jed­

nego z „agentów", Mujaszke. Jest to

ten przodownik policji, który zastrze­
lił konwojowanych do granicy więź­
niów politycznych: Wieczorkiewicza
i Bagińskiego. Dostał wtedy łagodny
wymiar kary. W czasie okupacji zgła­
sza swoje usługi Gestapo i pełni swo­
je funkcje qorliwie, ale krótko, bo

sprawiedliwy wyrok org. ■podziemnej
kładzie kres jego życiu w r. 1941.

w Niemczech
LONDYN. „Dziennik Polski" i

„Dziennik Żołnierza" donosi z Nie­
miec, że zgodnie z zapowiedzianym
planem likwidacji dotychczasowej
prasy polskiej w strefie amerykań­
skiej zostały zamknięte ostatnio dwa

pisma polskie, a mianowicie: „Dzien­
nik Polski' w Regensburgu oraz „Myśl
Demokratyczna" w Karlsruhe.

atru mają wysoki ton etyczny i go­
rącą o sprawy etyczne troskliwość.
A przy tym prawdziwy, niesfałszowa-
ny poziom artystyczny.

A jak było w sezonie ubiegłym?
Lepiej nie przypominać. Widzieliśmy
„Króla" z niegodną teatru sceną or­
dynarnie, pornograficzną. Widzieliśmy
nieartystyczną. i w dodatku niemiec­
ką, popieraną przez hitlerowców
„Muzykę na ulicy" i „Króla włóczę­
gów', gdzie śpiewano pochwałę zło­
dziejstwa.

Pod względem aktorskim początek
sezonu obecnego dał również bardzo
dużo wrażeń. Kreacje Osterwy w

„Fantazym", Białoszczyńskiego i

Friedego w „Orfeuszu", Solarskiego
w „Zemście", Jędrzejowskiej i Woź-

njka w „Weselu", Bednarskiej i Kor-

dowskiego w „Rozdrożu miłości", Ma-

dalińskiego, Szymańskiego i Rusz­
kowskiego w „Żeglarzu" — Dulęby i
Gelli w sztuce Priestley‘a, Ciecier­
skiego w „Powrocie posła" — na pe­
wno długo pozostaną w pamięci.

A sprawy dekoracyjne! Ileż no­
wych talentów: Stopka, Teissyere,
Suski, a przede wszystkim niezrów­
nany Kosiński, który wykazał tyle
pomysłowości, dowcipu i kultury w

inscenizacji „Orfeusza"!
Naprawdę możemy być z tego

dumni. Kraków ma dziś odważne, do­
bre i wartościowe teatry!

rozprowadzać naszą produkcję p0.
przez spółdzielczość i handel prywa­
tny, do konsumenta. o

Państwowa Centrala Handlowa ni­
kogo nie wypiera z jego miejsca.
Zajmuje miejsce, które by zostało pu­
ste, a działoby się to z wielką szko­
dą dla gospodarki państwowej. Mo­
żemy sobie wyobrazić, coby się dzia­
ło, gdyby przy tak dużym wzroście
produkcji przemysłowej, która chyba
już w ubiegłych miesiącach doszła
do przedwojennych wyników — po­
zostawiono rzucony na rynek towar

'

— tak często nie fachowemu kupiec-
twu prywatnemu. Licząc się z trud­
nościami, jakie ma też spółdzielczość
w swojej dołowej sieci — rząd zrobił
słusznie, powołując do życia własną
instytucję handlową, czyniąc z niej
instrument polityki dystrybucyjnej.

Szeroko zakrojona
akcja PCK na

Ziemiach Odzyskanych

jącej głównie osiedleńców ze wscho­
du (zza Bugu i z ZSRR); już w marcu

1945 r. powstało szereg okręgów: w

Gdańsku, na Opolszczyżnie, na Zie­
mi Lubuskiej, na Dolnym Śląsku, Po­
morzu Zachodnim i w Olsztynie.

Akcja PCK na Ziemiach Odzyska­
nych rozwinęła się w dwóch kierun­
kach: opiekuńczym i leczniczym. Na
dworcach kolejowych, leżących na

głównych szlakach komunikacyjnych
powstała sieć punktów sanitarnych i

sanitarno-odżywczych (domów nocle­
gowych i kuchni ludowych). Akcją

, tą objęta została w szerokim zakre­
sie zarówno ludność autochtoniczna,
jak i osiedleńcza. Z kuchni ludowych
i punktów sanitarno-odżywczych ko­
rzysta przeciętnie na. Ziemiach odzy­
skanych ok. 30—40 proc, ludności.

Opieką zdrowotną objętych było od
6 proc, do 8 proc, ludności. PCK po­
siada na Ziemiach Odzyskanyhc pięć
sprawnie działających szpitali, kil­
kadziesiąt izb chorych i 173 stacje i

punkty sanitarne na wsi. Wobec bra­
ku lekarzy i personelu sanitarnego
na Pomorzu Zachodnim, PCK prowa­
dzi szkolenie własnego personelu
pielęgniarskiego, celem podniesienia ,

zdrowotności.

„Dziennik Polski" był jedynym
drukowanym polskim dziennikiem w

Niemczech, przeznaczonym dla cy­
wilnej ludności polskiej i wychodzą­
cym przez półtora roku. Wydał on 404
numery w łącznym nakładzie ponad
2 miliony egzemplarzy.

„Myśl Demokratyczna" była rów­
nież pismem znanym. Ukazywała się
jako tygodnik od półtora roku.

Po zamknięciu obu wspomnianych
pism, wychodź jedynie tygodnik
„Słowo Polskie" w Monachium, który
prawdopodobnie zostanie również nie­
bawem zamknięty,

W miejsce likwidowanej prasy „lon­
dyńskiej" nie ukazało się do tej pory
żadne inne pismo polskie. W dniu
1 bm. wręczona została wprawdzie li­
cencja dla nowego niezależnego ty­
godnika polskiego pt. „Kronika", ale
równocześnie wynikły inne trudności
techniczne, zarówno z drukarnią jak
i z papierem, które w praktyce unie­
możliwiają wydanie nowego tygod­
nika.

Licencję n.a nowe pismo otrzymał
niejaki Jerzy Ponikiewski, redakto­
rem jest dr Klaudiusz Hrabyk, Redak­
cja mieści się w Elpstein k. Frank­
furtu. Równocześnie władze amery­
kańskie udzieliły licencji organowi
wydawanemu przez czynniki rządu
warszawskiego. Pismo to będzie się
nazywało „Polak w Niemczech" i bę­
dzie redagowane przez p. Barcza.

Klaudiusz Hrabyk jest znanym
przed wojną publicysta ONR (uwaga
Redakcji).

Osiałsti rmmer 9SOria
Białego
**

na

Włoch
RZYM. Ukazał się ostatni numer

pisma „Orzeł Biały" wydawanego na

terytorium Wioch, zawierający roz­
kaz pożegnalny generała Andersa..

W artykule wstępnym czytamy, że

jest to ostatni numer pisma jako wy­
dawnictwa wojskowego.
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Ka toto* bitw
naukowy,

ku czci Sasteuta
W liotopadae Francia czciła nie­

zwykle uroczyście pamięć jednego z

największych owych synów — Louis
Pasteur'a. Wielki ten uczony, którego
elawa obiegła obie półkule, był chlu­
bą nauki francuskiej i czowiekiem
o kryształowo czystym charatkdrze,
idealista w najisziachetaLejszym tego
słowa znaczeniu.

Prace całego swego życia, epokowe
swoje wynalazki w dziedzinie medy­
cyny eksperymenrtalraej, oddał bez

reszity w służbę ludzkości nie żąda­
jąc wzamian niczego.

Dla uczczenia 50-tej rocznicy
śmierci Pasteur'a odbył sie w Paryżu
kongres naukowy, który na przeciąg
tygodnia zgromadził w instytucie je­
go imienia cały świat nauki. Przewod­
niczącym obrano Fryderyka Jolliot,
ucznia j zięcia naszej rodaczki, Marii

Cunię-Skłodowskiej.
Prof. Jolliot. sam wybitny nauko­

wiec, spodziewa się, że kongres sta­
nowić bedzie ważny eta® w rozwoju

, nauk przyrodniczych i medycyny i że

świetlany duch Pa&teur'a stanie się dla

uczonych wszystkich krajów natchne-
niem, by wiedzę 1 postęp użytkować
dla dobra ludzkości na drodze poko­
jowej współpracy.

'

ypii wi uwmuunu
KARIERA HENRY KA1SERA

Kariera Henry Każsera — to typo­
wa kariera amerykańskiego zdolnego
i przedsiębiorczego bussinesmana. U-
koronowaniem jej będzie olbrzymie
przedsiębiorstwo, które powstanie w

najbliższym czasie w USA: „Kaiser—
Frazer Corporation". Jak doszło do

jego utworzenia?

1933—1939

Jakkolwiek twierdzenie to wyda się
dziwne — Henry Kaiser — amery­
kański „król samochodów" nie jest
Inżynierem. Pieniądze są ważniejsze
od tytułu i umiejętności...

Pierwszy rozgłos przyniosła Kaise-

rowi w r. 1933 budowa dojazdów do

olbrzymiego mostu, który miał po­
łączyć San Frandsko z Oakland. Bu­
dowa tamy na rzece Kolumbia i naj­
większej tamy świata t. zw . Boulder
Dam zwróciły na niego uwagę kół

finansowych Ameryki. Oto człowiek

s rozmachem! Można z niego mieć

pożytek! Kaiser dostaje miliardową
pożyczkę, buduje fabrykę dla pro­
dukcji magnezji i zaopatruje lotnic­
two amerykańskie w środki zapala­
jące.

.. .Teatr nazywa się „Burlesąue". Jest
to rewia. Wejście kosztuje 35 centów.
Sala jest przepełniona i młodzi ener­
giczni bileterzy lokują wchodzących
byle jak i byle gdzie Dla wielu osób

posiadających bilety zabrakło miejsc
siedzących Stali w przejściach, nie od-

tywając wzroku od sceny.
Na scenie produkowała się śpiewacz­

ka Śpiewać nie umiała. Z takim gło­
sem rzeczą karygodną jest występo­
wać nawet na imieninach najbliższych
krewnych. W dodatku jeszcze tańczy­
ła. Największy laik w sptawch tańca

poznałby, że osoba ta nigdy nie zosta­
nie primabaleriną. Publiczność uśmie­
chała się jednak pobłażliwie. Wśród
widzów nie byto widocznie fanatycz­
nych miłośników opery, ani baletu.
Jak się później okazało, widzowie
przyszli tu dla czegoś zgoła innego.

To „coś innego" polegało na tym,’
że wykonawczyni piosenki i tańca na.

gle zaczęła biegać drobnymi kroczka­
mi po scenie, zrzucając poszczególne
części garderoby Zrzucała je w tem­
pie dość powolnym, tak aby widzowie
mogli zobaczyć dokładnie wszystkie
szczegóły tej scenki. Jazz nagle za­
gdakał muzyka umilkła i dziewczyna
z namiętnym okrzykiem wybegła za

kulisy. Młodzi chłopcy, których pełno
było na sali, bili entuzjastycznie bra­
wo.

Przed rampę wyszedł w smokingu
atletycznej budowy confćrencier i za­
wołał, zwracając się do publiczności.

— Bijcie mocniej brawo, to jeszcze
•oś tdejmie!

Rozległ się istny huragan oklasków.
Nie wywołałby go na pewno Balii’

„NASZA PRUGA, 0MLAD1NSKA PRUGA!"

MŁODOŚĆ TWORZY CUDA
Przedmiotem wielkiego zainte­

resowania opinii jugosłowiańskiej
jest droga młodzieżowa z Brczko
do Banowie. Wyjdziesz na spacer,
a wzrok twój przycigną afisze,
weszczące o wielkim zwycię­
stwie narodowym: Z Banowie do
Brczka przejechał pierwszy po­
ciąg .załadowany węglem. Weź­
miesz do rąk gazety, a szpalty ich

natychmiast ułożą ci się w arty­
kuł o bohaterskich ii zwycięskich
zmaganiach młodzieży sześciu re­
publik jugosłowiańskich nad bu­
dową linii kolejowej Brczko—
Banowice. Usłyszysz okrzyki de­
monstrujących tłumów — nigdy
wśród nich nie zabraknie skan­
dowanego zawołania: „nasza pru­
ga — omladinska pruga".
JAK POWSTAŁA „PRUGA"

„Pruga", to znaczy po serbsku

„szosa kolejowa". A geneza tej
„prugi" była taka. Jugosłowiań­
skie ministerstwo komunikacji po-

I
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Wojna
W r. 1940 buduje w nowych do­

kach Richmond 30 transportowców
dća Anglii i zaczyna budowę sław­
nych statków typu „Liberty" i „Vik-
toria". Stworzył też olbrzymią stalo­
wnię w Foctana i fabrykę części do
samolotów w Pensylwanii. Przebą­
kuje się o kapitalnym oszustwie, ja­
kiego miał eię dopuścić Kaiser przy
budowie Stańków — ale idzie to ja­
koś w niepamięć — Kaiser działa na­
dal

Kaiser—Frazer

W okolicy Detroit fabryka Forda w

WiUow Run produkowała seryjnie w

czasie wojny czteromotorowe samo­
loty „Liberator" (jeden na godzinę!)
Stary Ford, mając lat 82, wycofuje
Się z interesów. Kto będzie teraz

„królem samochodów"?
Kaiser decyduje się wspólnie z Joe

Frazerem, byłym kierownikiem firmy
Chrysler objąć Willom Run i rozbu­
dować fabrykę.

Nowe przedsiębiorstwo automobile,
we zaczęło działać. Karer. krtóry li­
czy w chwili obecnej 65 lat, jest u

szczytu sławy i kariery. Bussiness,
bussiness nade wszy,nitro.

••

„Bijcie mocniej brawo, a wtedy-
stlni, ani największy z wielkich Kean,
ani Anna Pawłowa. Nie, samym tylko
talentem nie można zdobyć takiej pu.
bliczności.

Śpiewaczka znów wyszła na scenę,

składając w ofierze sztuce te znikome
resztki garderoby, które jeszcze pozo­
stały. Jednak, aby stało się zadość wy­
mogom cenzury teatralnej, trzymała
przed sobą w ręku jakąś małą, jed­
wabną szmatkę.

Po pierwszej tancerce i śpiewaczce
w jednej osobie, wyszła na scenę dru-
ga i powtórzyła mniej więcej to samo,
co tamta. Trzecia zrobiła to samo, co

druga. Czwarta, piąta i szósta nie
dały nic nowego, śpiewały nie mając
głosu ani słuchu, tańczyły z wdzię­
kiem słoni. Ale za to rozbierały się.
Wszystkie pozostałe — razem było
ich dziesięć — robiły to salho.

Różnica polegała na tym. że jedne
z nich były ciemnowłose (tych było
mniej), inne — jasnowłose (tych było
więcej).

Te barbarzyńskie igrzyska ciągnęły
się przez kilka godzin. Pornografia
jest tu do tego stoDnia zmechanizo­
wana, że wydoje się nieomal jakimś
produktem seryjnej fabrykacji. W wi­
dowisku tym jest równie mało ero­
tyki, jak w produkcji odkurzaczy łub

arytmometrów.
Gdy wyszliśmy na ulicę, mżył dro­

bny deszczyk. Ale gdyby szalała na­
wet burza z grzmotami i błyskawicami,
nie byłoby jej słychać. Nowy Jork
sam huczy i oślepia nie gorzej od
grzmotów 1 błyskawic.

Jakież to męczące miasto. Zmusza,
aby się ciągle na nie patrzeć. Oczy

stawiło "Jobie za roczne zadanie

odbudowę zniszczonych przez
wojnę szlaków kęmun kacyjnych,
a między innymi drogi Brczko-Ba-
nowice. Wielkie, wspaniałe zada­
nia, lecz trudne, bardzo trudne.
Stara Jugosławia rj'e wykonała­
by go przed upływem lelku lat,
a kredytów trzeba było co naj­
mniej 700 milionów dinarów. I oto

odezwała się młodzież jugosło­
wiańska, sławna partyzancka ju­
gosłowiańska omlad na. Organiza­
cja młodzieżowa samorzutnie zo­
bowiązała etę podjąć tego wielkie­
go dzieła. Zobowiązała się i wy­
konała. Łamiąc stare formy, doko­
nując cudów heroizmu pracy, wal­
cząc zapamiętale z przeciwnościa­
mi natury, zbudowała swoją „pru­
gę" w rekordowym terminie 6-ciu
miesięcy. 22 dni przed terminem

ustalonym.
Na budowę zużyto tylko 200

milionów dinarów. 7-go Listopada
przejechał przez „prugę" pierwszy
pociąg z węglem i wrócił, załadoj
wany zbożem.

OMLADINA

„Pruga" powstała z wysiłków
62 tys. młodzieży, pracującej na

trzy zmiany. Różnorodna to była
młodziież. Z zapadłych wsi i z

wielkich miast, niepiśmienni i stu­
denci uniwersytetu, byli party­
zanci i młodzież, co n.ie • wąchała
prochu, robotnicy, chłopi i inteli-

W OJCZYŹNIE
PERSKICH DYWANÓW

. ..Jeszcze kilka godzin lotu i lądu­
jemy w Iranie. Poza nami pozostała
nieruchoma jakby kamienna tafla
Morza Kaspijskiego, górskie masywy

poprzecinane zaciemnionymi dolina­
mi, oślepiające blaskiem lodowców
i pokrytych śniegiem szczytów. Go­
rące tchnienie Iranu dosięga nas w

kabinie samolotu. To dopiero począ­
tek.. Dokuczliwy upał będzie nam

odtąd towarzyszył przez cały czas po­
dróży, a chwile wytchnienia w chło­
dzie będą nieliczne.

W PAŁACU
PERSKICH KRÓLÓW

Zwiedzamy pozostałości pałaców
starożytnych królów perskich. Ruiny
rozciągające się na szerokich stop­
niach skalistej terasy, to zwaliska
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bolą po prostu od jego widoku. Ale
nie patrzeć na nie jest rzeczą niemoż­
liwą.

Przed kabaretem na placu widać me­
chaniczne bilardy. Niklową pięcio-
centową monetę nazywają Ameryka­
nie „nickel". Wieczorem Nowy Jark
całym swym wyglądem zdaje się wy­
krzykiwać pod adresem spacerowi­
czów:

—■Dajcie „nickel", wrzućcie go tu!
Pozbądżcie się go, a zabawicie się!

I zewsząd słychać dźwięk spadają­
cych monet. Na każdym kroku tralia
się na setki mechanicznych bilardów
wszelkich typów. Trzeba wrzucić
„nickel" do odpowiedniego otworu,
wtedy automatycznie wyskakuje kij,
umocowany na sprężynie, i lekko-

myślny młodzieniec, który postanowił
tego wieczoru zabawić się na całego,
może pięciokrotnie uderzyć w stalową
kulkę. W następstwie otrzymuje od wla
ściciela zakładu świadectwo, stwier­
dzające ilość osiągniętych punktów.
Po sześciu miesiącach systematycznej
gry, t. f. systematycznego wrzucania
niklowej monety, ten sam facet zdoby­
wa ilość punktów, uprawniających go
do otrzymania nagrody w postaci któ.
regoś z pięknych fantów, umieszczo­
nych na półce. Widmeig tam szklane
wazony, aluminiowe mixery do cock-
tailów, budziki, tanie wieczne pióra,
brzytwy itp.

Amerykanie spędzają na tej zaba­
wie całe godziny, grają w skupieniu,
spokojnie, nie wybuchając gniewem
ani radością...

1U tPietras

gencja, mieszkańcy jasnej Dalma­
cji i mieszkańcy Czarnogóry.
Przyciągnięta wielkością sprawy ,

twórczym entuzjazmem „omlada-
my" uczestniczyła w pracach i
młodzież z zagranicy. Pracowali
na szosie Francuzi, Szwajcarzy,
Duńczycy, Austriacy, Grecy, Bel-
gijczycy, Indusi, Holendrzy, Wę­
grzy, Rumuni, Meksykanie. Praco­
wała młodzież narodów słowiań­
skich: Polacy, Czesi, Bułgarzy,
Albańczycy.

’ Zwiedzali „prugę"
przedstawiciele Indonezji; Iranu,
Finlandii, Włoch, Anglii i Ame­
ryki.
PRACA i NAUKA

Młodzież pracowała na „pru-
dze" tylko 6 godzin dziennie. Po­
zostały czas wypełniała jej nauka.
Z 5.832 niepiśmiennych budowni­
czych „prugii" 5.112 osób nauczy­
ło się sztuki pisana i czytania.
Wygłoszono 1650 wykładów polir
tyczno-wychowawczych, 950 po­
pularno-naukowych, 968 zawodo­
wych. Cała młodzież była objęta
kółkami czytelniczymi, dramatycz­
nymi, literackimi. Napisano 2.000
Literackich prac i namalowano
1.800 obrazów. Wydawano wła­
sny tygodnik o nakładzie 20.000

egzemplarzy.
„Pruga" to była wielka szkoła;

stała się symbolem nowej Jugo-
sławti.

nie jednego pałacu, ale zgrupowanie
całej dynastii krótow perskich, zmie­
cionych z powierzchni ziemi przez
Aleksandra Macedońskiego. Arabo­
wie dokończyli dzieła zniszczenia,
sumiennie zeskrobując malowidła

wojowników i kapłanów, rozbijając
posągi: wszak religia mahometańska
nie pozwala na odtwarzanie ludzkich

postaci. Z łatwością śledzimy, jak
zmieniał się etyl budownictwa, jak
przenikały i narastały wpływy obce,
przede wszystkim greckie.

W najgorętszych godzinach dnia

znajdujemy odpoczynek w salach

muzeum, baz okien, jedynie z drzwia­
mi wychodzącymi na długą galeryj
kę, gdzie stoją antyczne dzbany na

oliwę, wino czy wodę... któż może
obecnie stwierdzić? W samym mu­
zeum odłamki naczyń brązowych,
broni dawnych wojowników per­
skich. Wokoło cisza, cmentarzysko
dawnej świetności, pustynia kryjąca
w swym wnętrzu niejeden pomnik
przeszłości, niejedną tajemnicę.
PERSKIE DYWANY

..W starodawnym składzie dywa­
nów panuje miły chłód. Dwóch ludzi
rozkłada przed nami jeden dywan po
drugim. Niby karty albumu perskich
miniatur roztaczają się przed naszy­
mi oczyma wspaniałe barwy perskich
motywów, obok kopii starych fran­
cuskich gobelinów. To sławne per­
skie dywany. W nitkach utkanych
we wzory tkwi nie tylko piękno I

zbytek, tradycja doskonałości wyro­
bów, ale i prymityw i zacofanie kra­
ju. Wielka izba poprzedzielana tkac­
kimi warsztatami, pełna pyłu jedwa­
bnego, stanowi wytwórnię. Przed
kanwami zwisającymi" z sufitu siedzą
na ławeczkach tkacze: małe, zupełnie*

małe dzieci, przeważnie dziewczynki,
uchwyciwszy potrzebną nitkę, ze

zwisających barwnych motków jed­
wabiu, przeciągają ją przez kanwę.
Jedno co dla nich istnieje, to cudzy
dywan! Dzień w dzień patrzą nań,
oddychają nim, żyją dzięki niemu
i dzięki niemu przedwcześnie umie­
rają. Im piękniejszy jest, im dosko­
nalsze są barwy, bardziej misterne

wzory, tym krótsze życie młodocia­
nych tkaczy. Praca dzieci, odwieczne

jarzmo Wschodu w pełni ma jeszcze
zastosowanie i pozostaje w bezpośre­
dnim związku z położeniem ekono­
micznym Iranu, gdzie zagraniczne’
koncesje ciągną kolosalne zyski, eks­
ploatując bogactwa kraju.

Wyszliśmy z warsztatu. Było nam

duszno, nie tą zwykłą fizyczną dusz­
nością; ta duszność była uciążliwsza,
głębsza, sięgała do serca.

UZnamja" X. 1948)
Kag.

Kardynał
wśród bandytów

Rzecz dzieje się współcześnie
na Sycylii. Brzmi fantastyczniie,
a przecież jest rzeszywlstością.

Arcybiskup Palermo, kardynał
Ruffini, wizytując diecezję swoją
w jej dzikich okolicach, dowie­
dział się w pewnej górskiej para­
fii, że utrapieniem wszystkich są
grasujący tam bandyci. Odważny
kardynał postanowił wobec tego
odwiedzić ich w samym ich gnie­
ździć. Poszedł więc między ska­
ły i leśne ostępy sam, bez żadnej
eskorty, licząc na naturalną, wro­
dzoną szlachetność człowieka. Po

długim marszu znalazł ich wre­
szcie z jakimś współczesnym R‘i-
naldinim na czele. I przemówił do
nich po prostu: „Ludzie, mfejcie
Boga w sercul Sycylijczycy byli
narodem uciskanym, ale nigdy nie

uciskającym. Nie róbcie wtęc
wstydu narodowi!"

Bandyci podobno skruszyli się
serdecznie i obiecali poprawę.
Kardynał w każdym razie wrócił
wolny i zadowolony ze swej mi­
sji

„Stalingrad"
w stolicy l^e-ksyku

W stolicy Meksyku, Merdco-City
została uroczyście otwarta wystawa
„Stalingrad". Wystawa ta obejmuje
szereg eksponatów, obrazujących wy­
siłek wojenny obrońców Stalingradu
w okresie wielkiej bitwy o to boha­
terskie miasto i szereg zdjęć 1 wy­
kresów, dających pojęć e o przedwo­
jennym rozwoju Stalingradu. Wresz­
cie w specjalnej grupie eksponatów
znalazły miejsce te, które przedsta­
wiają przyszłą Odbudowę i rozwój
miasta w okresie nowego planu pię­
cioletniego. Wystawa cieszy się wiel­
kim powodzeniem.

KIEDY DOM SIĘ
POSUWA I OBRACA

W tym samym czasie — normalne

życie w domu.

Międzynarodowy Kongres Związku
Planowania Miast odbył się w Ha-

stings, w Anglii.
Z treści wygłaszanych referatów

wynikało, że pełną swobodę w ■no­
woczesnym planowaniu mają urba­
niści tam tylko, gdzie miasta w zna­
cznej mierze uległy zniszczeniu, pod­
czas wojny. Jak się okazało, moderni­
zowanie miast mało zniszczonych o-

graniczone jest bardzo poważnie na­
wet w państwach dobrze stojących
finansowo.

Kongres ten stanowił dobrą okazję
do zapoznania zagranicznych archi­
tektów ze stanem zniszczenia War­
szawy.

Akcja wywłaszczania prywatnych
właścicieli gruntów przeprowadzona
jest obecnie w wielu państwach. Pod

Londynem ulegnie wywłaszczeniu o-

koło 12.000 działek.

Przesuwanie całych wybudowa­
nych kamienic, znane przed wojną
w Ameryce, stosuje 6ię obecnie z

dużym powodzeniem w Moskwie. Ko­
nieczność tę podyktowało 6amo ży­
cie. Rozrastające się miasto wymaga
szerszych arteryj komunikacyjnych.

Po raz pierwszy zastosowano to w

r. 1937, kiedy przesunięto dom obję­
tości przeszło 22 tys. m sześciennych
i ponad 8 tys. ton wagi. Przesunię­
cie domu polegało na cofnięciu go W

głąb podwórza Skoro tylko udało 6ię
to pierwsze zadanie, natychmiast je
naśladowano. Na wielkiej magistrali
moskiewskiej, ul. Gorkiego, w krót­
kim okresie czasu przesunięto 9 wiel­
kich, wartościowych gmachów na

nowe miejsca.

Dotychczas wiele budynków powę­
drowało juz na nowe miejsca. Było
to koniecznym dla uratowania budyn­
ków zabytkowych od zniszczenia, po­
mogło także w walce z bezdomnością.
Jak donosi moskiewskie radio, otrzy­
mało już nowe mieszkanie 3,000.000
osób, które straciły dach nad głową
na skutek działań wojennych w Sta­
lingradzie, Leningradzie, Kalininowie
i Moskwie.

W ciągu ostatnich 8 lat 700.000 do­
mów zostało wybudowanych na uży=
tek mieszkalny. IŁ'



Piłkarstwo europejskie szuka

nowych twarzy
II.

IMPORT GRACZY ZA WSZELKĄ
'CENĘ

W tej nowej gorączce
powojennej wzmacniania
Irużyn piłkarskich obco­
krajowcami, również i
rółwyspy europejskie
ue pozostały w tyle.
Yłochy chcąc za każdą

cenę zdobyć ponownie
rrymat w piłkarstwie,
ozpoczęły gwałtowny

„import" graczy. Naj­
lepsi piłkarze starego i
iowego świata rozpo­

częli „inwazję" do kra­
ju pomarańczy i cytry­
ny, by piłkarstwu wło­
skiemu dać nowy potęż­

ny zastrzyk.
W drużynie ,,Juventus“ Turyn wi­

dzimy już dziś dwóch doskonałych
Czechosłowaków, a mianowicie Ko-
rostelewa z Bratysławy i Wycpalka
z praskiej Slavii, jak również Węgra
Sarosiego III-go, który prawdopo­
dobnie będzie występował w repre­
zentacji Włoch, gdyż przed kilku ty­
godniami został on adoptowany
przez jednego z mecenasów Juven-
tusu.

W drużynie Internaziolane Medio­
lan (dawniej Ambrosiana) występu­
ją słynni Uruąuajczycy z Penarolu
i Nationalu (Monteyideo), Zapirain,
Cereoli i Bovlo. Gracze ci zostali

sprowadzeni po to by wskrzesić daw­
ną sławę „sqi;adra azzura”.

Tak samo i Portugalia nie obeszła
się bez importu, gdyż atak drużyny
reprezentacyjnej prowadzi „czarny
Piola" murzyn Santos.

W sąsiedniej Hiszpanii można
znowu spotkać dużo Bryzylijczyków
jak Romeo, Roberto itd.

UCIECZKA
PIŁKARZY WĘGIERSKICH

Również i w Europie środkowej
widzimy ten sam objaw. Najwięcej
w chwili obecńej za granicę ucieka­
ją piłkarze węgierscy Nawet zmiana

waluty jaka niedawno zaszła na

Węgrzech nie spowodowała powrotu
„marnotrawnych synów". Najwię­
cej Węgrów obecnie można spotkać
w Czechosłowacji, a specjalnie na

Słowaczyżnie, gdzie w Koszycach
jeszcze do niedawna' istniała centra­
la na dostarczanie graczy węgier­
skich zagranicy. „Dyrektorzy" tej
centrali pobierali wysokie 6umy pie­
niężne od interesantów, a w wielu
wypadkach rzeczy te kolidowały z

prawem, gdyż wystawiali oni i fał­
szowali nawet dowody osobiste tych
graczy.

„Emigranci" węgierscy na ogół
cieszą się wielkim powodzeniem, a

nawet kilku z nich było wyznaczo­
nych do reprezentacji państwowej
Czechosłowacji, jak Kubala i Turek,
który właściwie nazywa się Turbe-

kay.

Za piłkarza Kubalę jego nowy
kłuto Bratysława zapłacił budapesz­
teńskiemu „Ferencvaros" 300.000 ko­
ron czeskich,

„Emigranci" football nie zawsze

zachowują się odpowiednio wobec
swych nowych klubów, gdyż często
się zdarza, że gracz taki po otrzy­
maniu kliku tysięcy gotówki, ucieka
na powrót do Węgier. Smutni do­
świadczenia pod tym względem po­
siada praska Viktoria Ziżkow, Libeń,
Bratysława i Jednota z Koszyc.

Austria również pozyskała 6-wych
dawnych reprezentantów, a ostatnio
nawet w Austrii grywa były gracz
przedwojennego HASK-u (Zagrzeb)
Pawuza. W chwili obecnej Austria,
Czechosłowacja jak również i Szwaj­
caria, która zrezygnowała z pomocy
Austriaków Nauscha i Frigera.
przeżywają upadek swego piłkar­
stwa.

A JAK JEST W PAŃSTWACH
SŁOWIAŃSKICH?

Na czoło europejskiego piłkarstwa
wysuwają się państwa, które nie

znały dotychczas pomocy zza gra­
nicy, i opierają się wyłącznie na

młodych graczach. Państwami tymi
są ZŚSR, Jugosławia i Albania.

Na pewno każdy z nas zada sobie

Anglia-Szwajcaria 14:2 w boksie
Międzypaństwowy mecz bokserski

Anglia—Szwajcaria rozegrany ostat­
nio w Londynie zakończył się nie­
spodziewanie wysokim zwycięstwem
Anglików w stosunku 14:2.

Wynik ten wzbudził zrozumiałą
sensację, gdyż ostatnio wyniki bok­
serów amatorskich w Anglii w zwią­
zku z przejściem wielu z nich na za­
wodowstwo były na ogół słabe i nie-

Cracovia wychowuje
W ubiegły czwartek odbył się —

trzeci z kolei — odczyt z cyklu:
„Cracovia w pracy świetlicowej",
wygłoszony przez znanego reprezen­
tacyjnego zawodnika Cracovii — Zy­
gmunta Chruścińskiego. — Odczyt
ten — jak i poprzednie — zgroma­
dził w świetlicy Cracowii nie tylko
masy młodzieży lecz i starszych
członków klubu oraz sympatyków.

Prelegent przedstawił w swym od­
czycie cały szereg sylwetek, jakie w

historii Cracovii, przesunęły się
przez ten klub, podkreślając ich za­
sługi oraz stawiając je za wzór go­
dny naśladowania, wszystkim mło­
dym adeptom sportu.

W swym przemówieniu podkreślił
prelegent wielkie przywiązanie i
wierność dla barw klubowych, jaka
cechowała wszystkie przez niego

pytanie, jak jest to możliwe, że po­
szczególne drużyny jak i reprezen­
tacje tych państw osiągają w spot­
kaniach międzynarodowych tak wiel­
kie sukcesy? Czy piłkarze ZSSR i Ju­
gosławii stoją technicznie wyżej od
reszty piłkarzy? lub czy sukcesy swe

zawdzięczają nowoczesnemu syste­
mowi gry?

TAJEMNICA POWODZENIA

W pierwszym rzędzie należało-by
odpowiedzieć na pytanie, gdzie spo­
czywa tajemnica sukcesów sporto­
wych naszych braci. Słowian. Otóż
piłkarze ZSSR i Jugosławii już przed
wojną reprezentowali wysoki po­
ziom. W tym czasie kiedy większość
państw środkowo-europejskich uwa­
żała, że doskonała technika wystar­
czy do osiągania zwycięstw, to pań­
stwa znajdujące się dziś na czele

piłkarstwa, główny ciężar kładły na

szybkość i doskonałą kondycję swych
graczy. I właśnie ten punkt zapatry­
wania święci dziś triumfy. Piłkarze
radzieccy i jugosłowiańscy dzięki
doskonałym trenerom zagranicznym
opanowali podstawowe pierwiastki
techniki piłkarskiej, którą połączyli
z odpowiednią szybkością, twardo­
ścią i strzałem.

Przypomnijmy sobie tylko start

moskiewskiego Dynama w Anglii.
Piłkarze radzieccy swym wystąpie­
niem zrobili dużą furorę zarówno
pod względem gry jak i pod wzglę­
dem uzyskanych wyników. Pomimo

tego, że prasa angielska uznała

wiele osób przypuszczało, iż ósemka
angielska zdoła odnieść zwycięstwo
nad Szwajcarami.

Jedyne zwycięstwo dla barw
szwajcarskich odniósł w wadze mu­
szej Joilet,

Zwycięstwo to świadczy o odro­
dzeniu się amatorskiego boksu w

Anglii i dużych rezerwach jakimi dy­
sponuje ten kraj.

przedstawione sylwetki, które stwo­
rzyły również podwaliny pod ten

najstarszy klub w Polsce, pracujący
od 40 lat nad wychowaniem naszej
młodzieży nie tylko pod względem
wychowania fizycznego lecz również
nad kształtowaniem jej charakteru
i woli.

Pięknymi przykładami z dawnych
lat zakończył prelegent swój ciekawy
odczyt, apelując do zebranej mło­
dzieży, by z przedstawionych jej
pięknych sylwetek brała wzór, przy­
swajając sobie ich wielkie zalety,
w swej dalszej działalności i pracy
dla sportu ogólnopolskiego.

Herbatką dla młodzieży, zakończo­
no ten miły wieczór, będący jednym
z dalszych etapów pracy świetlico­
wej Cracovii i współżycia klubo­
wego.

piłkarzy Dynama za najlepszą dru­
żynę, która kiedykolwiek grała w

Anglii, ci ostatni nie jspoczęU na

laurach. Radzieccy specjaliści pod­
czas swego pobytu w Anglii pieczo­
łowicie studiowali grę swych prze­
ciwników, a specjalnie grę słynnych
angielskich asów jak Lawtona i Matt-

hewsa, a o których wyrażali się w

superlatywach.

CZY SYSTEM WM?

Obecnie w świecie piłkarskim co­
raz częściej można spotkać się z

twierdzeniem, że do sukcesów pro­
wadzi obecnie lansowany system
WM. Czy takie twierdzenie jest zu­
pełnie słuszne śmiemy wątpić, gdyż
system ten nie wszystkim odpowia­
da, I tak na przykład Węgrzy, dopóki
grali swym starym systemem, ucho­
dzili za potęgę piłkarską. Podczas
wojny przeszli oni na system WM —

a wynik: katastrofalne porażki od
Niemców 0:7, od Szwecji w Buda­
peszcie 2:7 itd. Obecnie Węgrzy po­
wracają do starego systemu i znów

zaczynają odnosić sukcesy.
Kolebką systemu WM była An­

glia, która również w chiwili obecnej
przeżywa kryzys.

Z powyższych przykładów widzimy
jasno, że nie „gracze cudzoziemscy"
i nie system WM może podnieść pił-

* karstwo (lanego kraju, ale skromność
i rzetelna praca, która tak bardzo
cechuje dzisiejsze potęgi piłkarskie.

H. Wit

Nowe zwycięstwo
hokeistów czeskich

Znana drużyna czeska w hokeju
na lodzie LTC rozegrała przedwczo­
raj spotkanie z zespołem szwedzkim
AIK wygrywając w stosunku 3:1.

WYŚWIETLANIE FILMU NAR­
CIARSKIEGO. Dzisiaj, dnia 15
grudnia o godz. 16-tej w lokalu T. S .

„Wisła" przy ul. Retoryka 1, odbę­
dzie sie wyświetlanie doskonałego
filmu narciarskiego, połączone z fa­
chowym objaśnianiem i pogadanką
na tematy narciarskie. Wyświetlony
zostanie również film krajoznawczy,
którego tematem jest Islandia, oraz

równie piękny film rysunkowy. ——

Wstęp dla wszystkich za opłatą 15 zł.

Filmy wyświetlane są w ramach ak­
cji przygotowującej do zimowych
obozów narciarskich T. S. „Wisła"
oraz działalności oświatowo-świetli-

cowej klubu.

Będziemy mieć wagę
ciężką w Sztokholmie

Perypetie z wagą ciężką naszej re­
prezentacji bokserskiej n& meaz ze

Szwecją zostały zakończone.
W piątek bowiem o godz. 15-tej

wyjechał szwedzkim statkiem STARI-
CE rezerwowy reprezentant Polski w

wadze oiężkiej LICK.
Na naszego zawodnika oczekiwać

będą w Trelborgu przedstawiciele po-

Piłka koszykowa w Poznaniu
Towarzyskie zawody w piłce ko­

szykowej męskiej pomiędzy druży­
nami mistrza Polski KKS a Wartą za­
kończyły 6ię po bardzo pięknej i na

dębrym poziomie grze zwycięstwem
drużyny KKS-u w stosunku 40:36
(15:23).

Tempo gry było bardzo żywe, przy
czym Warta prowadziła niemal do
końca i dopiero w ostatnich minu­
tach udało się mistrzowi Polski prze­
chylić szalę zwycięstwa na swoją
korzyść. Punkty dla zwycięzców u-

zyskąłi: Śmigielski 11, Kasprzak 10,
Patrzykomt 8, Grzechowiak 6, i Jar-
czyński 5.

Dla Warty’ Dylewicz 11, Iwanow
10, Pawłowski 7, Matysiak 6 i Gór­
ski 2.

Drużyna Warty osłabiona była bra­
kiem Szymury, który znajduje s.ę już
w Szwecji, gdzie reprezentować bę­
dzie Polskę w meczu bokserskim ze

Szwecją oraiz Abramowicza. Dobry
wynik uzyskany przez koszykarzy
Warty świadczy o 'jej zadawalającej
formie, co jest rzeczą ważną albo­
wiem już w niedługim czasie zespół
ten wyjeżdża na tournee na Węgry.

♦

Anglia—ZSRR
w piłce nożnej

Po wstąpieniu ZSRR do FIFA w

angielskim „świecie piłkarskim" roz­
waża się obecnie możliwość wyjazdu
w lecie przyszłego roku jednej z czo­
łowych drużyn lub reprezentacji pił­
karskiej Anglii do Związku Radziec­
kiego w celu rozegrania tam kilku
spotkań.

♦

‘ZSRR członkiem FIFA
Jak donoszą z Paryża, prezydent

Międzynar. Federacji Piłkarskiej Ri-
■met podał do wiadomości, że formal­
ności związane z przyjęciem Związku
Radzieckiego na członka Federacji
dobiegają końca.

Ostatecznego zaakceptowania przy­
jęcia dokona zarząd FIFA w Zury­
chu.

♦

Śmierć boksera po walce
W Nottingham odbyła się walka

pięściarska w wadze muszej między
Szkotem Alexem Murphy i mistrzem
Francji Famechonem. Bezpośrednio
po walce, zakończonej zwycięstwem
Francuza, Murphy, u którego stwier­
dzono wewnętrzny krwotok, został

przewieziony do szpitala, gdzie zmarł

następnego dnia.

selstwa polskiego, którzy zaopiekują
się nim w drodze do Sztokholmu.

Tak więc nieprzyjemna ta sprawa,
do której jeszcze zresztą powrócimy
znalazła swój chwilowy finał.

W dniu dzisiejszym do walki ze

Szwecją stanie więc na ringu sztok­
holmskim pełna nasza ósemka.

CRACOVIA CONTRA LIDZE

W piłkanstwie polskim, nastąpi! w

roku 1927 rozłam.
W tym czasie bowiem powstała Li­

ga, któręj ówczesny PZPN nie chciał
uznać, i która wyłamała się w zupeł­
ności spod jego wpływów, tworząc
wówczas rewolucyjnie niejako pań­
stwo w państwie.

Jasną rzeczą jest, że Liga nie repre­
zentowała piłkarstwa polskiego na

zewnątrz, gdyż do FIFA przynależnym
by! tylko Po'ski Związek Piłki Nożnej.

Ówczesnym prezesem PZPN-u był
dr Edward Cetnarowski, który równo­
cześnie był, jak wiadomo, prezesem
Cracovii.

Liga miała siedzibę w Warszawie.
PZPN zaś, — do którego poza Craco-
vią należało cały szereg klubów, —

mieścił się w Krakowie.
Jakkolwiek Liga wyznaczając mi­

strzostwa, zostawiła w nich miejsce
t terminy dla Cracovii, — ta ostatnia

będąc lojalną wobec swego prezesa,
do Ligi n,ie przystąpiła.

Stało się to dopiero w rok później,
kiedy pomiędzy Ligą a PZPN-em na­
stąpiło porozumienie.

W międzyczasie, rozgrywki klubów
należących do Ligi, odbywały się rów­
nież w Krakowie.

W swym statucie. Liga posiadała pa.
ragraf, zabraniający urządzania innym
klubom meczów konkurencyjnych. —

Cracoyię, jako nienależącą do Ligi, pa­
ragraf ten nie obwiązywał.

Trzeba było widzieć, jaka ilość wi­
dzów była na meczu ligowym tej czy
innej drużyny krakowskiej, a jaka na

meczu Cracovii.
W pierwszym wypadku ilość obec­

nych wynosiła od 200 do 1.000, w dru­
gim zaś — dochodziła do 8 tyeięcy.

Nie była to jednak zdrowa konku­
rencja, i — dzięki Bogu — prędko się
skończyła.

Cracovia, po roku przerwy przy6tą.
piła do Ligi, a tym samym rozgrywki
nabrały rumieńców, frekwencja pod­

niosła się kolosalnie, same zaś mi­
strzostwa, zaczęły się cieszyć coraz

większym zainteresowaniem.

Równocześnie, ze wzrostem zaintere­
sowania, podniósł się wybitnie poziom
gry, kasy zaś klubów i skarbnicy, po­
częli lżej oddychać.

I tak było aż do wybuchu wojny i...
dobrze było.

BOJE LIGOWE

Gdy Cracovia przystąpiła do Ligi,
ówczesny jej prezes powiedział, że &

zdobycie mistrzostwa pokusić się może

Cracovia, dopiero w drugim i trzecim
roku rozgrywek.

Miał dr Cetnarowski rację.
Cracovia, w pierwszym roku zajęła

czwarte czy piąte miejsce, w roku na­
stępnym zdobyła wicemistrzostwo, zaś
w roku 1930 — trzecim roku swego
pobytu w Lidze, zdobyła mistrzostwo
Polski.

Przez klub przewinęło się sporo no.

wych graczy i sporo też w tym czasie
odeszło, bowiem w czasie rozłamu,
zwolnienie z klubu należącego do
PZPN-u, przy przejściu do klubu nale­
żącego do Ligi, nie było potrzebne.

Straciliśmy w tym czasie doskona­
łych zawodników, jak: Nawrota, Łań.

kę, Ciszewskiego, Martynę, wzamian
jednak za to, uzyskaliśmy równie
wartościowych graczy. Jak: Mysiaka,

Otwiniowskiego, Rusinka, Kossoka,
oraz wychowaliśmy eo.bie w łonie klu­
bu takich, jak: Zastawniaka Francisz­
ka i Tadeusza. Lasotę, Pająka, Staszka
Malczyka i wielu innych.

Cracoyia była na czele polskiego
piłkarstwa, mimo to jednak, jak każda
nieomal drużyna, miała okresy swej
słabości.

Czterokrotnie zdobywała mistrzo­
stwo Polski, jednak doprowadziła rów.
nież do swojego spadku z Ligi, przy
czym jednak już w następnym roku,
dokonała tego, czego żaden klub pol­
ski powtęrzyć nie potrafił, a mianowi­
cie — po zdobyciu mistrzostwa kla­
sy A, bez przegrania choćby jednego
meczu, weszła do Ligi, zdobywając w

następnym roku ponownie mistrzostwo
Polski.

Potem przyszła wojna i Liga się
skończyła.

Z REPREZENTACJĄ POLSKI
DO SZWECJI

Na.miesiąc przed meczem z Czecho­
słowacją, udaliśmy się do Sztokholmu,
na mecz ze Szwecją.

Bałem się tego wyjazdu jak ognia
a ciągnęło mnie do niego, jak do tańca.

Mimo, iż wiedziałem, że będę choro­
wał w czasie przejazdu przez Bałtyk,
zdecydowałem eię jechać.

Była to bardzo miła wyprawa, choć,
by dlatego, że wygraliśmy 3:0 z naj­

lepszym 6kładetn szwedzkim, oraz że
ówczesne kierownictwo dokładało
wszelkich starań, by umilić nam po­
byt i to zarówno w czasie podróży jak
i na miejscu.

Okrętem „Konung Gustav" przeje­
chaliśmy Bałtyk. Był on tym razem

dziwnie spokojny i tylko lekki wie­
trzyk dął od strony południowo-za­
chodniej.

Na górnym pokładzie staliśmy *

czwórkę: Martyna, Mysiak, BułanoW
i ja, przyglądając się morzu i opo­
wiadając sobie różne przeżycia.

Nie zdziwiło to moich współtowa­
rzyszy, że ja, co jakieś pół godziny
znikałem pod pokładem, a po powro­
cie znowu brałem udział w rozmowie.

Tak zresztą dzieje się w każdej po­
dróży, że współpodróżujący to roz­
mawiają, to znów zajmują się widoka­
mi, później odchodzą i zajmują się
czymś innym.

Nikogo to nie. dziwi.
Nikomu jednak nie przyszło na myśl

że ja w ukryciu spłącałem daninę —

od czego nie uratowało mnie nawet

najspokojniejsze morze.

Dopiero, gdym już po raz osta­
tni powrócił z dołu, Martyna spo­
strzegł niezwykłą moją bladość >

wszyscy zaczęli mnie nabierać/
Na szczęście był to koniecl jazdy-

(C fd,
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codziennie urągasz. I Po&sum mógłby odpocząć. I. . . ale, nie­
stety, chyba nie będziesz mógł kupić! Czy bardzo .drogo chcą?

— Sto pięćdziesiąt — odparł. — Ale to bardzo tanio. To

się opłaci. Wart jest ze czterysta.. Znam , się przecież na wsze­
lakich wozach niegorzej, niż na koniach. Wiesz, pertraktuję
teraz właśnie o sprzedanie Caswellowi sześciu koni. Jeśli je
kupi, wiesz, dokąd je odeśle? Do mego pryncypała w Oakland.

Chciałem cię właśnie prosić, żebyś napisała do starego. Wiem,
że mi wierzy. Może zechce, żebym kupował dla niego konie.

Mógłbym tak, wędrując po świecie, robić doskonałe interesa.

Nie wiem tylko, czy stary powierzy mi tyle pieniędzy, ile po­
trzeba na handel.

— Jeżeli chciał ci powierzyć prowadzenie całej remizy —

poddała Saxon.

Billy wzruszył ramionami, ,co miało w tym wypadku być
gestem skromności i powątpiewania.

— No więc, jednym słowem, jeśli sprzedam Caswellowi

szóstkę, to jeszcze w tym miesiącu moglibyśmy kupić sobie^ten

dyliżansik.
— A konie? — zagadnęła nieśmiało Saxom.
— Konie później, o ile dostanę stałą robotę na jakieś trzy

miesiące. Teraz chodź do miasta, obejrzysz wózek.

Saxon obejrzała — i została tak oczarowana, że całą noc

spać nie mogła.-
Caswell kupił szóstkę, koniec dał się związać z końcem —

i dyliżansik przeszedł na własność Robertsów. W dwa tygodnie
później, pewnego deszczowego ranka, Billy wyruszył na cało­
dzienną wyprawę'po konie. Jednakże po upływie paru godzin
wpadł do domu, jak huragan.

— Chodź! — fyrołał do żony, już z ulicy. — Bierz palto
i chodź. Coś ci pokażę.

Zawiózł ją do remizy, w której pracował, i wyprowadził
naprzeciw parę wspaniałych klaczy, j abłkowych kasztanów

o kremowych grzywach i ogonach.
— Ach, jakie cudowne! — krzyknęła Sarom, przytulając

policzek do jednego aksamitnego pyska, podczas gdy drugi już
się przymilał o swoją część pieszczoty.

— Ładne, co? — chwalił się Billy, przeprowadzając konie

tam i z powrotem przed zachwyconym spojrzeniem żony. —

35?
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,,doświadczoi..j 1 gospodarz opowiedział piofe-orowi na rolni­
czej stacji doświadczalnej: ,,Po 00 mam się uczyć rolnictwa?

Bez tego wszystko umiem. Czyż nie wyssałem już trzech fol­
warków?" Zniszczyli w ten sposób całą Nową Anglię. Całe

połacie kraju zdziczały na nowo. Opuszczone gospodarstwa
liczyć można na dziesiątki tysięcy. Czytałem ich spisy — pełno
ich w stanie New-York, New-Jersey, Massachusetts, Connecti­
cut. Kupić można za psie pieniądze, ale też ziemia wyniszczona
doszczętnie. Najgorzej niszczą portugalscy dzierżawcy. Znam

wypadek, kiedy przez dziesięć lat obniżyli wartość fermy
z pięćdziesięciu tysięcy na jedenaście.

— To sarno dzieje się w naszej okolicy — dodała pani Ha-

stings. — Weżmy chociaż majątek Ebell. Po śmierci właści­
cielki rodzina rozpadła się i zaczęły się dzierżawy. T .eraz

z przepysznego majątku została ruina,
■— To już jest teraz zawodem „ruchomego dzierżawcy''.

Bierze ziemię, wysysa-i jedzie dalej. To nie ten typ, 00 Chiń­
czycy lub Japończycy. Nie, to- białe włóczęgi, rozmaici nędza­
rze i "hultaje, którzy koczują, zlizując śmietankę z ziemi. Por­
tugalczycy i Włosi starają się zbić pieniądze, żeby za nie ku­
pić ziemię na własność. Cóż robić? Z zarobków tyle się nie

oszczędzi. Jest krótsza droga — dzierżawa. Przez trzy lata

wyciągną tyle z cudzej ziemi, że mają dość dla siebie na całe

życie. To świętokradztwo, rabowanie skarbów ziemi. Ale cóż

począć? To metoda Stanów Zjednoczonych.
Ha-stings zwrócił się nagle do Billa.
— Słuchaj pan, panie Roberts, zróbcie to samo. Weźcie

dzierżawę. Po trzech latach bedziecie mieli własnv folwarczek.
“ ■V

— Ależ to' po prostu grzech! — oburzyła się Saxon.
— Żyjemy w grzesznym wieku — uśmiechnął się gorzko

Hastings. —- Rabowanie ziemi jest narodowym grzechem Ame­
rykanów. Nie dawałbym państwu tak twardej rady, gdybym
nie był pewien, że ten- sam kawałek zostanie wyssany przez

jakiegoś Portugalczyka. albo Włocha. Jeśli wy nie skorzysta­
cie, skorzystają obcy.

— Och, nie znacie mego męża — pośofeszyła wyjaśnić
pani Hastings. — On cały dzień spędza na folwarku i ciągle
myśli o tvm. jakby jeszcze ulepszyć ziemię. Samego lasu ma-

Dolina Księżyca — 46
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my przeszło tysiąc akrów, ale mąż nie pozwala ruszyć ani jed­
nego drzewka. Dosadzil nawet sto tysięcy drzew. Drenuje pola,
dcsiewa trawy ma pastwiskach. Prócz tego ciągle dokupuje ja­
kiś zdewastowany folwark i rozpoczyna uprawę od początku.

— Dlatego właśnie możecie śmiało usłuchać mojej rady.
Kocham ziemię i jej kulturę, ale przy obecnych stosunkach

rolnych, gdybym był ubogi, wydzierżawiłbym pięćset akrów,
żeby potem kupić dwadzieścia pięć. Kiedy będziecie państwo
w Dolinie Sonoma, odszukajcie nas. Pokażę wam wtedy obie,
że tak powiem — strony medalu. Pokażę wam konstrukcję
i destrukcję.

— Tak, mój mąż obciążył sobie hipotekę aż po uszy, po> to

tylko, żeby ocalić pięćset akrów lasu z rąk węglarzy.
Przed dziobem statku, na lewym brzegu Sacramento, tuż

u krańca niknących wzgórz Montezuma, wyrosło nagle Rio
Vista. „Wędrowiec" prześliznął się po gładkiej toni obok molo,

przystani i składów. Dwaj Jajończycy wyszli na przód pokładu.
Hastings rozkazał spuścić kliwer, jacht powoli tracił szybkość,
aż wreszcie na okrzyk pana Japończycy zarzucili kotwicę
i biały stateczek zatrzymał się u brzegu, tak blisko, że zwisa­
jące gałęzie wierzb nieomal dotknęły pokładu.

— Dalej w górze rzeki zarzucamy zwykle kotwicę prosto
na brzeg, tak, źe jak się budzimy rano, to mamy w kajucie
pełno zielonych gałązek.

— Ach! Moskit! — zawołała magle Saxom.
— Bardzo wcześnie — odrzekł Hastings. — Potem są stra­

szne w tych stronach. Bywają tak gęste chmary moskitów że

po prostu nie można manewrować żaglem.
Saxon zbyt mało znała się na żeglarstwie, żeby ocenić tę

hiperbolę, natomiast Billy nokazał zęby w uśnrechu.

— W „Księżycowej Dolinie" nie ma moskitów — powie­
działa Sasom.

— O nie, nigdy — odnarła pani- Hastings, ale mąż jej za­
czął czym prędzej coś mówić, przenraszaiąc gości, że szczu­
płość kaiuty nie pozwala na zaofiarowanie im noclegu.

Jakiś samochód zadudnił na nadbrzeżnej drodze. Rozba­
wione młode towarzystwo rzuciło stamtąd wesołe „dzień-do­
bry" w stronę Saxom, Billa i Hastingsa, który podwoził swoich

gości łódką do brzegu. Hastings odpowiedział pozdrowieniem,
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■ ROZDZIAŁ XXXII.

Zima upłynęła znacznie mniej przyjemnie, niż poprzednia,
i teraz dopiero oceniła Saxon należycie mieszkańców Karmelu.

W Ukiah pozawierała tylko przelotne znajomości. L.udzie tu

byli podobni do robotników z Oakland, tylko bogatsi i rozbija­
jący się samochodami.

Materialnie wiodło się tu Robertsona dobrze. Billy nie do­
stał stałego zajęcia, przesiadywał więc często w maleńkim

domku, który wynajęli i w którym prowadzili spokojne, wzglę­
dnie dostatnie życie. Jako zapasowy woźnica w największej
stacji dyliżansów, Billy miał tak dużo czasu, że zajął się nawet

handlem końmi. Było to dość ryzykowne, tak, że nieraz stracił

porządnie, ogółem jednak nie brakło nigdy pieniędzy ani na

najlepszy gatunek mięsa i kawy, ani na przyzwoitą odzież.
— Te bestie fermerzy pysznie się urządzają — śmiał się

kiedyś Billy po dokonaniu udatnej transakcji. — Na lato biorą
letników, a zimą handlują końmi. Nauczyłem się od nich nie­
jednego. Mam nowy fach w ręku. Mógłbym już teraz zarabiać

wyłącznie handlem końmi.

Nieraz Saxon i Billy wynajmowali ze stajni parę koni pod
wierzch i jeździli po okolicy w interesach Billa. Najczęściej
też jeździli razem bryczką, kiedy Billy prowadził konie na

sprzedaż. Podczas jednej z takich przejażdżek błysnęła im je­
dnocześnie, chociaż niezależnie, genialna myśl. Billy wypowie­
dział ją pierwszy. >

— Wiesz, w mieście na wystawie widziałem cały ekwipu­
nek podróżny i maleńki wóz z budą, taki' dyliżansik na jedną
rodzinę. Nie masz pojęcia, co za śliczności. Wózek solidny, naj­
gorsza droga mu nie zaszkodzi, prawdziwy domek na kołach.

Jest miejsce na wszystko. Gdybyśmy mogli go kupić, podró­
żowalibyśmy sobie po królewsku, kpiąc z deszczu i wiatru.

— Ach, Billy, właśnie o tym marzyłam. I wtedy mógłbyś
sobie przypomnieć, że masz niebrzydką żoneczkę, bo w takim

wózku mogłabym mieć ze sobą wszystkie stroiki...

Niebieskie oczy Billa objęły ją gorącą pieszczotą.
— Myślałem już o tym — wymówił cicho.
— Mógłbyś wozić swoją strzelbę i wędki — trzepała Sa­

lon — i porządną siekierę, a nie ten, śmieszny tasak, któremu

i
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WOLNr POSADY

pOTRZEENE zaraz dziewczęta do sezonowej
pracy. Zgłoszenia: Fabryka Soków i Miodu

Sztucznego Kraków, ul. Halicka 11. (koniec
Starowiślnej) godz. 8—10 . 551-g

POSAD POSZUKUJĄ
BUCHALTER-biLansista sześcioletnia praktyka

pracuje od zaraz w Krakowie, Zgłoszenia
Echo ,,Prawo" 552-g

SPRZEDAŻ

JADALNIĘ pierwszorzędnej jakości na ukoń­
czeniu sprzedam Kraków, Kościuszki 35/2.

547

SPRZEDAM dwie młocarnie Lauz szeroko młót-
kowe z podwójnym czyszczeniem mało u-

żywane L. Wieruszewski. Kraków, Kaźmie­
rza Wielkiego 66. 543-g

LOKALE

MĘŻCZYZNĘ fachowca, niepalącego, powraca­
jącego 2 Anglii, przyjmę na mieszkanie.
Kraków, ul. Kujawska 17 m. 3 . 550-g

RÓŻNE
JUŻ rozpoczęliśmy wypłatę wygranych na lo­

tosy zakupione w naszej Kolekturze. Indy­
widualne zawiadomienia pocztowe dla na­
szych graczy są w drodze. Ogółem w pier­
wszych 4 dniach ciągnień padły wygrane
na kwotę 630 TYSIĘCY złotych. — Kolektura

„WSPÓLNOTA" Kraków — Centrala Plac

Wszystkich Świętych 8. 529-g

SZESNASTEGO rozpoczynam przyspieszony
kurs tańców. Wieczysty, Kraków, Kościuszki

73. 510-g

ELEKTRO-pracę wykonuje, elektryczne kom­
plety choinkowe — ceny najniższel Julian
Jankiewicz Kraków, Dietla 51. Tal. 558-95.

392-g

MIĘTA dziko rosnąca wskazuje, że w okolicy
udawać się będzie hodowla mięty szla­
chetnej. Rolnikom z okolic Rabka—Tymbark
dostarczamy sadzonek, gwarantujemy kon­
traktem skup dla naszej fabryki. Informacje
Strójwąs, Kraków, Kapucyńska 3. 515-kr

»=- - Dra Wandę ra ----

w których znajduje, się witamina C,

działająca przeciw-injekcyjnie
iprzeciw-toksycznie.irtatwiająca
zwiększenie ilości ciałek krwi.

<>

fi
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Z7o nabycia
ne wszystkich sklepach cukierniczych.

FABRYKA CHEM. FARM.

DR.A.WANDER S.A KRAKÓW
pod Zarządem Państwowym

J

TTO0ME GĘSI f

indyki, kaczki, kury, kurczęta
poleca na święta

MIEJSKĄ HALA TARGOWA — Nr 36

wewnątrz

KRAKOWSKIE ZJEDNOCZENIE
PRZEMYSŁU WĘGLOWEGO

przyimuie do nracy

górników
ładowaczy
oraz robotników

<

do pracy' na dole.

Warunki przyjęcia:

1) Wiek od lat 17—40,

2) Dobry stan zdrowia,

3) Odnośnie żonatych — pozo­
stawienie rodziny na daw­
nym miejscu zamieszkania.

Bliższych iniormacy! udziela

Wydział Mobilizacii Sił Robo­
czych Krakowskiego Zjednocze­
nia Przemysłu Wecdoweęo —

KRAKÓW ul ŁOB70WSKA 41

I piętro
309rkrPAP. -

P. T. Czytelników, że numer świgteczny

„ćcfta JKcafeoaia"
|||||||jiillj||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||||IIIIIIIIIIIIIN

ukaże się w zwiększonej objętości
i zwiększonym nakładzie.

Ogłoszenia do tego numeru które ukażg się w ozdobnej
szacie graficznej, przyjmuje się do dnia 21 grudnia b. r.

Piękne podarunki ze złota — srebra,
zegarki markowe, papierośnice, puder-
nlczkl, naszyjniki, obrączki, nakrycia
srebrne itp. poleca na gwiazdkę

MAGAZYN
ZEGARMISTRZOWSKO-JUBILERSKI

..ERCńli1

KRAKÓW, UŁ . STAROWIŚLNA 29.
telefon 537-72

Knpno złota 1 srebra 511-g

Państwowa Centrala Handlowa

W Krakowie, ul. Basztowa 6 — TeL 502-73

ozflfiy choisow!:
Włóczki na samodziały

materiały farbuje
we wszelkich kolorach

„TĘCZA"- Krakom
PRALNIA I FARBIARNIA

Rynek GL 12, Czarnowiejska 72
Karmelicka I, Zwierzyniecka 17 j

telefon 560-41 r

w
Cl

kr

CUKIA EOKOPEJSHS
Kraków, Rynek Główny 35

Konfekcję damską j
najnowsze modele sukien A |

na sezon 1946/47

polecaWł.SZHNETEROWAsJ
KRAKÓW — ULICA WIŚLNA 10. £ j

Najmilej i najtaniej
spędzisz wieczór

na DANCINGU

w CAFE CŁ¥B’ie
Kroków, (irRODZKA <8, g g>.

Gdy chcesz dobry piernik zjeść,
° ,°PODGÓTlZANKr‘

śviesxt w

RYNEK PODGÓRSKI 2. — Teł. 560-80 SI

Wojewódzka Spółdzielnia Rybacka
mnniiiuuHHiHiiiiiiiłiiiimuuuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiuiH

przyjmuje zamówienia na karpie żywe
Dla odbiorców detalicznych poleca w swoich

punktach sprzedaży:
1. Sklep „PomonaM, PL Szczepański 8

Katolicki Blok SpóWz., ulica Długa 112
Gmin. Spńidz. Łagiewniki, PL Szczepański 2
w Hali Targowej, Daszyńskiego 3

(Grzegórzecka)

poszukuje

EKONOMISTÓW

Zegarki, łańcuszki,
pierścienie złote oraz srebrne

wyroby sprzedają najtaniej:
Zegar mstrz

GAJEWSKI®
KRAKÓW, STAROWIŚLNA 26 Ś

z uniwersyteckim wykształceniem
dla pracy w zakresie analizy gospodarki
zakładów przemysłowych i badania sytua­

cji na rynku krajowym i zagranicznym.

Zgłoszenia do

Wydziału Ekonomicznego Centr. Zarządu
Przem. Węgl. Katowice, Powstańców 46.

(PAP) 531-kr

REKLAMA

dźwignią Itaodiwl

Mu-Ktoi
Kraków, ulica Floriańska 35

(róg Sw Marka).
poleca

na prezenty Mikołajowe 1 Gwiazdkowe:

bieliznę damską 1 męską, szale, pończo­
chy. skarpety, krawaty, szlafroki, pan­
tofle poranne — w dużym wyborze

«

F-ma

Janas l Kosirz Ulł.
Kraków, Radziwiłłewsk e 35

(róg Lubicz)
Tel. 557-11

kupuje. płacąc najwyższa ceny oraz

sprzedają maszyny do pisania, liczenia

1 szycia
559-kr

f

ATRAMENTY
KALKI MASZYNOWE
KALKI OŁÓWKOWE
OŁÓWKI ZWYKŁE

I KOPIOWE
PRZYBORY BIUROWE

1 SZKOLNE

ISKRA i llllllSIl
FABRYKA FARB

i
PRZYBORÓW PIŚMIENNICZYCH

Kroków, Lubelska 12, tel. 544-52

79-g

Państwowa Centrala Handlowa t
w Krakowie ul. Basztowa 6, teł. 302-73 |

zawiadamia kupiectwo iż w ra- |
mach „akcji miejskiej" sprzedaje f

£ pełny asortyment naczyń emaliowanych |

Zawiadomienie!
»ininiiiiimiinii;niiiiiiiiniiiiiiiniiniiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiHiiiiiiiii

Administracja „E CHA
KRAKOWA" zawiadamia,
że Redakcja i Administra­
cja po przeprowadzeniu
znajduje się przy ul.:

Starowiśhiej 4. II p.

Redaktor Naczelny przyj­
muje od godziny 15—16.

Podziękowanie
Składam gorące wyrazy

podziękowania O.O . Ka­
pucynom za oddanie os­

tatniej przysługi żonie mo­
jej ś. p . Annie Bulkiewicz

Mąż
Stóg

Na gwiazdkę...
polecamy w dużym wyborze

galanterię i zabawki

EUGENIA PACTWA

KRAKÓW, ulica GRODZKA 2
cc
09
ci

Uwaga! Uwaga!

Pracownie modelarskie
BEZBARWNY SZTYWNIE

DLA MODYSTEK
DO WSZYSTKICH KOLOROW FILCU

1) nie plami,
2) Idealnie usztywnia,
3) kapelusz nie defasonuje się pod

wpływem deszczu.

Prowincja za zaliczeniem.

Wytwórnia Chem. „UNION" -

KRAKÓW, Cystersów, II, tel. 555-75.£
—------- -——-

NAJTAŃSZE ŻRODŁO ZAKUPU

WYROBÓW SZKLANYCH

„MEDILABOR"
poleca oxdoby choinkowe po

cenach fabrycznych
- Kraków, Jagiellońska 6.

535-g

Monterów, spawaczy
central, ogrzewania

na bardzo dobrych warunkach

przyjmie
Firma „EUKOS“

Kraków' św. Marka 31 — Tel. 538-93

SW obtM0i£

_

546-kr
miiiimnimiimnitfniiiiniiiiiiiiiiiiiinimiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiiinfiiiiiiiiaiiiiiiiiiiiH
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Majątkipojunkierskie są
zagospodarowane I

Mimo trudności i kłamliwych wersyf
Konieczność jak najszybszego zaludnienia i zagospodarowania prze®

polskich rolników Ziem Odzyskanych jest rzeczą bezsporną.
Oczywiście trudną rzeczą było zagospodarowanie i-ndywidualnydh go­

spodarstw, ale jeszcze trudniejszą, leszcze bardziej skomplikowaną rze­
czą fest zagospodarowanie wielkich majątków pojunkierskich. Nie ma

w nich przecież zabudowań indywidualnych, nie ma narzędzi rolniczych
i inwentarza w takiej ilości, by można zaopatrzyć w nie każdego pairce-
lanta.

Rada Naukowa przy Min. Ziem Odzyskanych wniosła projekt by’go­
spodarkę z tych majątków prowadzić na zasadach „spółdzielczych".

Placzeqo? — Czy można w tak
krótk m czasie rozparcelować 6.000
majątków j to planowo w myśl za­
sad przebudowy ustroju rolnego?

Czy można wybudować w tak
krótkim czasie przeszło 130.000 go­
spodarstw i zaopatrzyć je w inwen­
tarz i narzędzia rolnicze?

Oczywiście, że jest to niemożliwe.
Trzeba więc wykorzystać dawne

zabudowania folwarczne a maszyny
rolnicze, znajdujące się w majątkach
tak używać, aby obsłużyły wszyst­
kich parcelanłów Można to uczynić
tylko poorzęz spółdzielnie parcela,
cyjno-osadnlcze.

OKRES PRZEJŚCIOWY

Spółdzielnie te na Ziemiach Odzy­
skanych mają charakter czysto przej­
ściowy. Statut przewiduje ich dzia­
łalność na 5 lat. Wnoszony inwentarz
żywy czy martwy pozontaje własno­
ścią osobistą każdego udziałowca.

Każdy zgłaszający się do Spółdzielni
Ótrzvmufe akt nadania działki w

wielkości od 7 do 15-łu ha w zależ­
ności od rodzaju gleby i możliwości
zagospodarowania.
TRUDNOŚCI I PRZESZKODY

Młody działacz chłopski, ZWM-

owiec, instruktor powiatowy osadnic­
twa 6półdz?ie!czo-parce'iiacyfneqo do-

nosi, że z powiatu łaskiego wyruszy­
ło w lipcu na Ziemie Odzyskane 180

rodzin, ale wiele rodzin powróciło,
bo im tamtejsze władze oznajmiły, że

to będzie... kołchoz!

Osoby pozbawione obywatelstwa
podlegają

wysiedleniu
♦

Co orzeka dekret
o wyłączeniu

ze społeczeństwa
polskiego csćb

narodowości niemieckiej
*

Mocą dekretu pozbawione zostały
obywatelstwa Państwa Polsk.ego te

osoby które no ukończeniu 18 roku

życia swoim zachowaniem wykazały
niemiecką odrębność narodową.

Pozbawione zostaną również oby
wątelstwa:

a) współmałżonka osoby, opisane!
wyżer, tezel; wyrazi chęć opuszczę
nia obszaru Państwa Polskiego,

b) dzieci, które nie ukończyły 18-
go roku życia, ieżeli oboie rodzice

°

tracą obywatelstwo lub też ieżeli w

Kobiety w pracy społecznej
Minęły bezpowrotnie czasy, gdy

kob eta była odgiadzana od życia
społecznego i politycznego murem

przesądów, gdy popularne były twier­
dzenia, ,że polem pracy dla kobiety
może być kuchnia, dom, rodzina, ale

zajmowanie się sprawami społeczny­
mi i politycznymi ie6t nieodpowie­
dnie, a nawet szkodliwe.

Wojna wykazała niesłuszność tych
poglądów, bezlitośnie niszcząc tysią
ce rodzin^ wypychając brutalnie ty­
siące kob et do pracy i walki. Nikt
nie pytał się wtedy, z jakim przygo­
towaniem. z jakim wyrobieniem spo­
łecznym staje pokka kobieta do tych
ciężkich zadań.

Każdy przyzna, że kobiety te za­
dania wykonały w całości, że ćh

wkład w ocalenie bytu tysięcy ro­
dzin, że wkład polskiej kobiety w

walkę o wyzwolenie i byt narodu nie
da się przemilczeć i pominąć.

EGZAMIN ŻYCIOWY KOBIET

Ciężka konieczność życiowa pchnę­
ła kobietę w wir zagadnień społecz­
nych. W. najtrudniejszych warunkach
Wojny i okupacji, uczyły się kobiety

SZEPTANA PROPAGANDA

Inny działacz ZWM-oiwśki, także
instruktor powiatowy OSP z woj.
rzeszowskiego skarży się, że już miał

zorganizowane grupy wyjazdowe,

Niewielkie miasto

Racibórz
Wśród starych miast Ziem Odzy­

skanych warto zatrzymać się przy
Raciborzu, który pojawia się w dzie­
jach z początkiem XII wieku, jako
siedziba Władysława II. Tutaj prze­
bywa! też wygnany Mieszko Stary
z żoną. Podczas najazdów tatarskich

pod Raciborzem przeprawiali 6ie oni
przez Odrę.

Podczas zmagań wojennych Raci­
bórz ucierpiał dość poważnie, m. i.
dworzec kolejowy. Ostatnio zbudo­
wano właśnie połączenie kolejowe z

Wzrost produkcji kabli

(RAP), W pierwszym kwartale 1947
roku przewiduje się zgodnie z prze­
widzianym planem wzrost produkcji
kabli o 20 proc. Są to kable daleko­
siężne i silnoprądowe wysokiego na­
pięcia, których produkcja jest moż­
liwa dzięki rewindykacjom wywie­
zionych przez Niemców urządzeń.
Przed fabrykami kablowymi otwiera­
ją się możliwości eksportowe.

przypadku śmierci, lub wojny —kiłu-

gotrwałei nieobecności jedneęo z ro­
dziców — druqie traci obywatelstwo,

c) dziecko pozamałżeńskie, które
nie ukończyło 18 roku życ.a, jeżeli
jeqo matka traci obywatelstwo, chy­
ba, że nie wychowuje go matka, lecz
inna osoba, która nie traci obywa­
telstwa.

Osoby pozbawione obywatelstw*

podlegają wysiedleniu z obszaru pań-
stwa.

Majątek osób, które zostały po­
zbawione obywatelstwa Państwa
Polsk-ego podlega przepadkowi. O-

soby te tracą zdolność do dziedzi­
czenia i przyimowania darowizn.

Majątek pizepadły przechodzi na

własność Skarbu Państwa z zastrze­
żeniem praw osób trzecich, nie prze­
noszących wartości przepadłego ma-

lątku.
O pozbawieniu obywatelstwa Pań­

stwa Polskiego. o wysiedleniu z ob­
szaru Państwa i o przepadku majątku
orzeka władza administracji ogólnej
I instancji (starostwo), do której
zgłoś, wniosek orqan bezpieczeństwa
publicznego, lub w której okręgu
osoba zainteresowana ma miejsce za­
mieszkania albo pobytu.

rozwiązywać zagadnienia i problemy
dawniej nie znane. Nie łatwa to by­
ła szkoła, ale nauka w niej nie pój­
dzie na marne.

Dziś kobieta polska rozumie coraz

lepiej, że nie wystarczy od rzeczywi­
stości odgrodzić się. n c nie znaczą­
cym, pustym frazesem apolityczności,
że nie można skryć się przed zaga­
dnieniami społecznymi za 'ścianami

swego gniazdka rodzinnego. Jakże
kruche okazały się te ściany, gdy w

nie uderzyła wojna.
Kobieta polska rozwija coraz bar­

dziej 6kalę swych zainteresowań gar­
nie się coraz chętniej do pracy spo­
łecznej, dowodem tego mogą być
choćby coraz liczniejsze szeregi Spo-
łeczno-obywatelskiej ligi Kobiet i

masowy udział w zebraniach i odczy­
tach, urządzanych przez Ligę. Osta­
tnio dr Swierszczewska wygłosiła od­
czyt pt. ,Nasz stosunek" do ZSRR".
Odczyt wywołał olbrzymie zaintere­
sowanie. Prelegentka skreśliła sytua­
cje Polski w zmaganiach z potęqą
krzyżacką na przestrzeni historii,
wskazując na momenty świetności i

upadku Polski, Od najdawniejszych

kiedy, „wroga propaganda" zaczęła
szeptać chłopom, że jadą na Ziemie

Odzyskane po to, aby kopać okopy,
gdyż niebawem będzie wojna ..

Chłop, uwierzyli i nie pojechali!
Delegatom powiatu włoszczowskie-

go Urząd Ziemski w Szczecnku
wskazał aż 7 ma:ątków, ale żaden z

nich nie nadawał się na zagospoda­
rowanie, bo nie posiadał ani inwen­
tarza, ani zabudowań i od drwóch lat
nie był uprawiany.

Natomiast 0 majątkach zagospoda­
rowanych urzędnicy U.rzęr’-J Ziem­
skiego zawiadamiają swofch kolegów,
zratomych i krewnych. Z takimi zja­
wiskami musimy skończyć.

Mimo ®albotow>an.:a tej akcj! przez
niektórych |egomcśc’ów z U. Z, mi­
mo judaszowych pcdozentów podzfe-
miia maiątki po’unk''erskie na Z. O.
są zagospodarowane!

A o to nam przecież 6zło!

częścią południową powiatu, grani­
czącą z Czechosłowacją. Odbudowa­
no też dworzec.

Racibórz zasłynął jako miasto o-

grodników. Ogrodowntotwo i warzy­
wnictwo kwitło tu w całej pełni. Po

wojnie na skutek zaminowania tere­
nów, jak również zniszczenia szklar­
ni, ogrodnictwo mu6i pracować nad
odrobieniem strat.

A te nie dadzą cię jednym skokiem

wyrównać.

Piękna stodoła
zamiast... szkoły!

„Społeczna" akcja PSL
(RAP) Zarząd gminny w Dłutowie, składający się wyłącznie z PSL-owców

podjął akcję budowy nowej szkoły powszechnej dla dzieci chłopskich.
Chłopi uzbierali na ten ce! sumę 100.000 złotych %

Ale Dłutów szkoły, jak nie miał, tak nie ma, za to PSL-owiec Strzelczyk
Sta nową piękną stodołę;

Oczywiście, że chłopi nie byii zachwyceni tą zamianą i zażądali kate­
gorycznie rozrachunków od inicjatorów akcji. Wówczas wybielono prędko
dwie izby w starej szkole, ale i to nie pomogło PSL-owcom. Rachunki za

stodołę i za wybielenie dwóch izb wyniosły 40.000 złotych, reszta zaś roz­
płynęła się — po prostu przestała istnieć.

Wprawdzie p. Owcarz, jeden z pomysłowych organizatorów zbiórki,
znalazł się pod kluczem, ale chłopskie pieniądze zostały przez oszustów
z PSL roztrwonione i tego taktu niczym zmienić się nie da.

Nawy numer „Listów
z Teatru “

Nowy (7) numer „Listów z Teatru”

przynosi fragment odszukanej' w gru­
zach Warszawy pracy S. I . Witkiewi­
cza „O artystycznym teatrze", arty­
kuł Juliusza Osterwy o pięcioleciu
Teatru Rapsodycznego, essay e Z. Sta-
rowleysk ej Morstinowej, H. Wielo-

wiejskiej, J. Broszklewicza (o „Orfeu­
szu" Swirszczyńskiej), W. Natansona

(o „Weselu") i M. Bechczyc-Rudnto-
kiej, oraz prof K. Olszewskiego (O
teatrze środowiska) . fragment kome­
dii Tad. Kwiatkowskiego pt. „Kromka
chleba z masłem". Numer uzupełnia
bogata kromka zagraniczna i krajo­
wa, artykuł o qrze Osterwy w „Fanta-
zym" i 8 fotografi..

Nie wvstrrn7v mówić o Zie
miacb - trzeba

dla nich pracować

czasów zaznaczały 6’ię dwie koncep­
cje polityczne: zachodnia i wscho­
dnia. . Od najdawniejszych czasów
Słowianie złączeni przyjaźnią, byli si­
łą, mogącą się oprzeć nawale ger­
mańskiej, rozbicie wśród Słowian wy­
chodziło na korzyść tylko Niemcom,
prowadziło do upadku Polskę.

PRZECIW ZAŚLEPIENIU
i NIENAWIŚCI

Referat wyczerpująco i głęboko
ujmował zagadn enia, związane z te­
matem, ob ektywnie i rzeczowo oma­
wiał obecne stosunki, nie pom iął i
nie przemilczał żadnego zarzutu re.

akcji, dawał objaśnienia, zgodne z

prawdą i rzeczywistym stanem rze-

czy.
Wzruszająca była chwila, gdy do dr

Swierszczewskiej podeszła starsza

już, spracowana kobieta, dziękując
jej szczerze za odczyt: „ja 6e tak sa­
ma nieraz myślałam, za co mam tych
ludzi nienawidź eć, kiedy żeby nie
oni, toby nas Niemcy tu wymordo­
wali. ale jak to było naprawdę, tom
tak dobrze nie wiedziała, bo kto mi
ta miał powiedzieć, ale prawda zaw­
sze, wcześniej czy później jak oli­
wa wyjdzie na wierzch".▼

Przygotowania do bomby
atomowej a „Anorgana"
Niemiecka fabryka gazów

trujęcych
w Dolnym Brzegu

(k) Mało kto wie, że nie daleko
Wrocławia, w Dolnym Brzegu, znaj­
duje się fabryka, w której Niemcy
wytwarzali w okresie wojny swoje
najbardziej groźne produkty wojenne­
go przemysłu chemicznego.

Fabryka „Anorgana", należąca za

Niemców do koncernu „1. G. Farben-
Industrle" Jest olbrzymim komple­
ksem budynków, malowanych na ko­
lor ochronny i częściowo zamaskowa­
nych w lesie. Zbudowana została w

rekordowym czasie przez cale zastę­
py więźniów politycznych.

Mnóstwo piacowników później przy
produkcji ginęło zatrutych oparami
gazów. A możemy tylko przypu-

Największy transport
koni w Gdyni

(PAP) W dniu 13 bm. Towarzystwo
Amerlcan Scantic Linę — rozpoczęło
przy nabrzeżu polskim wyładunek
największego z dotychczas otrzyma­
nych transportów koni amerykań­
skich. Transport przybył do Polsk
statkiem Mound Whitney i zawiera
1.502 szt. koni, pochodzących częścio­
wo z dostaw UNRRA, częściowo zaś

(600 szt) z prywatnych darów oby­
watel. amerykańskich z wymieniony­
mi nazwiskami polskich odbiorców.
Konie nadeszły w wyjątkowo dobrym
stanie.

Podwyżka rent inwalidzkich
Pomoc Związku Inwalidów d’a wszystkich potrzebujących
Dekret o podwyższeniu rent inwa­

lidzkich został podpisany przez Pre­
zydium Krajowej Rady Narodowej i
w n edhi.g m czasie ogłoszony zosta­
nie w Dzienniku Ustaw R. P.

Z pomocy Związku Inwalidów Wo­
jennych R. P . korzystać mogą rów­
nież inwalidzi, którzy nie posiadają
jeszcze książek Inwalidzkich.

Zarząd Główny Związku Inwalidów
Wojennych R. P . wydał zarządzenie
do wszystkich swoich oddziałów, aby

Wznowieni® Targów

piwr.WO
W Katowicach powstał komitet or­

ganizacyjny, który prowadzi prace,
mające na celu utworzenie towarzy­
stwa p. n . , Śląsko-Dąbrowskie Targi
1 Wystawy", udziałowcami towarzy­
stwa będą związki samorządu tery-

■tor ainego Izby przemysłowo-handlo­
we i rzemieślnicze, Związek Samopo-

Przed masową repatriac ą z Franc i
Delewci Organzaci

Pomocy, Obczyźnie
na Śląsku

(PAP). W województwie śląsko-dą
browskim bawiła delegacja górników
i metalowców emigracji polskiej we

Francji, zrzeszonych w organizacji
Pomocy Ojczyźnie Delegacja zwie­
dziła szereg zakładów pracy na Slą
sku. Po zwiedzeniu obozu śmierci w

Oświęcimiu, delegacja udała się na

Dolny Śląsk. Wizyta delegacji pols-

szczać, ile milionów ludzi zginęłoby
od wyprodukowanych zabójczych
środków.

Jaką wagę przykładali Niemcy do

tej produkcji, świadczy fakt, — że

po ewakuowaniu fabryki z maszyn
i po zrezygnowaniu z wysadź>nia ol­
brzymiego kompleksu budynków w

obawie, że w promieniu wielu kilo­
metrów zagazowana byłaby ludność
(a nawet niedaleki Wrocław) — kiedy
spostrzegli się, że archiwum zostało

zapomniane — skoncentrowali swe

wojska i zdołali miasteczko odbić.
Wprawdzie tylko na 10 godzin, ale
wystarczająco, żeby archiwum zni­
szczyć.

Trudna i niebezpieczna praca na­
szych chemików po'ega na ustaleniu,
jaki był rodzaj produkcji. Urządzenia
techniczne, archiwum, surowce, nie
Istnieją. A jednak z resztek urządzeń

1 z półfabrykatów dowiadujemy się:
chodziło tu przede wszystkim o oazy
trujące wszelkich rodzajów, bomby
zapalające i, że tu Niemcy próbowali
wytwarzać „ciężką wodę" konieczną
do produkcji bomb atomowych.

Dziś czyni się przygotowania, aby
puścić fabrykę w ruch dla produkcji
niezbędnych dla naszego przemysłu
środków chemicznych.

•

Dla cm^racsków
z Myślhorza

(PAP). W związku z przyjściem na

świat czworaczków w Myśliborzu
zorgan zowany został miejscowy ko­
mitet obywatelski, który roztoczył o-

plekę nad niemowlętami, niosąc rów­
nocześnie pomoc doraźną dla 38-!e-
tniei matki Aleksandry Piesewicz.
Z pierwszą pomocą dla matki pośpie­
szyła Liga Kobiet w Myśliborzu.

♦
Przed sesją Rady

Naukowe! dla zagadnień
Ziem Odzyskanych

Wychodząc z założenia, ze potrze­
by kulturalne i duchowe ludności, za-

nreszkującej Ziemie Odzyskane są
równie ważne, jak sprawy gospodar­
cze i adm nistracyjne, Rada Naukowa
d a Zagadnień Ziem Odzyskanych na

IV sesj w dniach 18 — 21 ąrudnia br.
rozważać będzie zadania nauki w pro­
cesie zespolenia duchowego Ziem Od­
zyskanych w oparć u o niezbędne stu­
dia historyczne i archiwalne.

Poza tym poszczególne sekcje roz­
ważać będą sprawy ośw atowe Ziem

Odzyskanych ze specjalnym uwzglę­
dnieniem szkolnictwa zawodowego,
które przygotuje kadry młodych wy-
kwairoirowenach nr;’równików.

przyjmowały w poczet członków
Związku tych inwalidów, którzy do­
tychczas nie uzyskali uprawnień in­
walidzkich, jeśli z posiadanych przez
żołnierza dokumentów wynika, że ka­
lectwo ibqo. względnie choroba pozo-
staje w związku przyczynowym ze

6łużbą wojskową.
Obowiązkiem Zarządów Kół jest

właśn e zajęcie się tą kategorią inwa­
lidów i dopomożenie im do uzyskania
praw inwalidzkich.

mocy Chłopskiej oraz sektor spół­
dzielczy i prywatny. Celem towarzy­
stwa jest wznowienie organizowanych
przed wojną targów katowickich o-

raz urządzeń e wystaw i imprez, ob­
razujących potencjał gospodarczy woj.
śląsko dąbrowskiego.

Zroganizowanie pierwszych powo­
jennym targów katowickich przewi­
dziane jest na czerwiec 1947 r.

Prócz targów katowickich, towa­
rzystwo organizować będzie taro w

Opolu, tzw. „jarmarki", przewidziana
dla propagowa.n.a twórczości rolni­
czej oraz handlowej.

klei emigracji we Francji związana
jest z mającą nastąpić masową re­
emigracją.

NA DANINĘ NARODOWĄ
(RAP). Pracownicy Zarządu Głów­

nego oraz Warszawskiego Zarządu
Wojewódzkiego Związku Uczestników
Walki Zbrojnej o Niepodległość i De­
mokrację. uchwalili jednogłośnie na

zebraniu Kola Związków Zawodo­
wych w dniu 4. XII . b. r. wpłacić
jednorazowo i podwyższoną o 100%

całą kwotę, przypadającą z tytuł*

Daniny Narodowej.


